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Układ francusko-angielski.
Sernacju za sensacją. Zaledwie bo­

wiem skończyła się Lozanna, gdy o- 
środkami połitycznemi świata w strzą­
snęła wiadomość o czemś nowem, nie- 
spodziewanem, może jeszcze mglistem 
i tajemniczer , ale n iezwyczajnem i n o ­
we nadzieje budzącem. M iędzy Francją 
a Anglją powstało porozumienie, na­
zwane um ową zaufania" —  „accord 
de confiance". Prem jer zaś francuski, 
mówiąc o lłiem w komisji spraw za- 

'g fan iczn ych , nazwał je bez ogródek 
..odnowieniem „entente cordiale" któ 
ra odegrała tal wielką rolę w dziejach 
świata.

C c  o niem sądzić? Czego się po 
ciem spodziewać?

Dużo nie J a  się powiedzieć. W szak 
je:t rzeczą charakterystyczną, że takie 
śv. u to w e  organa prasy, jak „ T im e s“ , 
jak „D aily  M ail" ,  po dzień dzisiejszy 
me umieściły na ten temat żadnego 
wstępnego artykułu, ba nawet żad- 
nvch obszerniejszych komentarzy. N ie 
uiega wątpliwości przeto, żc nawet ta 
wielka angielska prasa nie posiadała w 
tym  względzie wystarczających infor- 
mtftyj.

W edług oświadczeń, z lozonych w 
Paryżu i Londynie akt obecny różni 
się od dawnej , entente cordiale" tern 
przedewszystkiem, że nie jest porozu­
mieniem zamkniętem, obejmującem 
d w  ty lko  państwa i g łów nym  jego ce­
lem nie jest — jak to bU o z „entente 
cordiale" — obrona stanu posiadania 
i terenu w p ły w ó w  tych państw. N ie 
jejf on skierowany przeciw żadnemu 
trzeciemu państwu. Inne państwa, u- 
znające zasady, zawarte w umowie, 
m o ją  się do niej przyłączyć. Ogólna 
tendencja umowę —  oby; naprawdę — 
to' może jednak znalezienie rozwiąza­
nia dla całego szeregu węzłów g ord y j­
skich, k tórych  rozplątać nikt nie p o ­
trafi a rozciąć m ożnaby ty lko  now ym  
przelewem krwi. Tendencja  w  takim 
razie godna poklasku 1 poparcia.

f a k t  porozumienia angielsko-fran- 
cuskieęo należy jako taki powitać z 
uznaniem. U łatw i ono ujednostajnie­
nie akcji fracusko-angielskiej w  poważ- 
nycii sporach m iędzynarodow ych, któ  
ie mogą być wszczęte. W szak właśnie 
trudności znalezienia wspólnej p latfor­
my między obu temi państwami ro ­
dziły niepowodzenia wszelkich dotych 
czasowych obrad o charakterze • mię­
dzynarodow ym . N ie  było  nigdy żad­
nej realnej sdy, która mogłaby o w o c­
nie k erować term naradam luib w y ­
wierać na nie w p ły w  dostatecznie 
mocny.

Ale najważniejszą, najbardziej inte­
resującą nietylko dla nas a dla całego 
sw lata jest kwestja, jak ustosunkuje się 
nowe porozumienie do Niem iec i na- 
c a w r ó t  N iem cy  do niego- Sądząc z o- 
negdajszego przemówienia sir Joh na  
Simona, A nglja  liczy się wyraźnie z 
rem, że z czasem do ententy francu­
sko-angielskiej przystąpią i N iem cy. 
C zy  pociągnie to skutki dodatnie czy 
uiemne?

C óż można wiedzieć! T y le  jest 
praw dy, że w  takim razie byłby to już 
decydujący kro k  na drodze do pełne­
go równouprawnienia politycznego 
Niemiec, o które Rzesza niemiecka 
walczy od pierwszej chw,li zakończe­

nia woj'ny. Po lozańskiem rów n ou­
prawnieniu gospodarczem nastąpiłoby 
tównouprawnienie polityczne. W  ca­
łym okresie pow ojennym  nie stało się 
nic takiego, coby w swych konsekwen­
cjach dorów nać mogło temu, gd yby  
N iem cy  mieli istotnie przystąpić do 
owej „entente cordiale" francusko- 
angielskiej.

A  z drugiej strony powstaje pyta­
nie, może nawet bardziej uzasadnione: 
czy porozumienie ingielsko-francuskie 
nie ma raczej na celu utrzym ania w  Eu  
ropie status quo a na wszelki wypadek 
zabezpieczenie m ocarstw  europejskich 
przed jakiem ikolwiek niespodziankami 
ze stroiły Niemiec, zmierzającemi do 
rewizji traktatu wersalskiego? C zy  po

rozumienie to nie będzie zaczątkiem 
odosobnienia Niemiec w dziedzinie 

polityki m iędzynarodowej? C z y  w skrze­
szenie ententy francusko-angielskiej 
nie jest odpowiedzią na m anew ry nie­
mieckie w' Lozannie, mające na celu 

udaremnienie jakiejkolwiek uchwały, 
zmierzającej do wzmocnienia bezpie­
czeństwa politycznego w  Europie?

W  Berlinie przyjęto wiadomość o 
zawarciu paktu z uczuciem pewnego 
zaniepokojenia, jakkolw iek  iprasa nie­
miecka na razie wstrzym uje się od za­
jęcia zdecydowanego frontu. T u  i 
ówdzie w ynurzać się poczynają za­
strzeżenia, żądania, pogróżki. Jakiś 
dziennik pisze o „zam askow anym  
froncie".

Jak iem i drogami pójdzie nowa en- 
tenta, dokładnie przewidzieć nie m o ­
żna Je d n o  jest pewne: Je j  znaczenie
i wartość będą prawdziwem i, jeżeli nie 
pójdzie ona po linji dalszych ustępstw 
dla Niemiec bez jednoczesnego i to  
pewnego zagwarantowania bezpieczeń 
stwa polityczno-teryto-jalnego państw 
innych. „A ccord e  de confiance" spełni 
swe zadanie, jeżeli stanie się czynni 
kiem odbudow y zaufania. A le  u wszyst 
kich. N ie ty lk o  u N iem ców . W  prze­
ciw nym  razie pobudzając ich apetyty, 
stanie się ty lko  źródłem now ych  
wstrząsów i zamąceń. Tern zaś stać się 
jej nie wolno. Bo rzeczy miejscami za­
szły już i tak zbyt daleko.

Z  ostatniej chwili.

liorwegja zw raca się do Hagi
w sprawie załatwienia sporu z Danją o Grenlandję.

Oslo, (P A T .) W  związku za­
targiem duńsko - norweskim o tereny 
na Grenlandji, rząd duński w  dniu 14

br?i. zakwestionował podstawy prawne 
okupacj'i przez Norwegję Grenlandji 
południowo -  wschodniej i oświadczył.

Skład trybunału sądzącego
w kasacyjnym procesie Gorgonowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. (Sch.) Składj trybunału 

sądzącego Sądu Najwyższego w pro­
cesie kasacyjnym Gorgonowej, w y ­
znaczonym na czwartek, został osta­
tecznie ustalony. Rozprawie prze­
wodniczyć będzie prezes wydziału kar­
nego Sądu Najwyższego, sędzia M i-

chelis przy udziale sędziów Jamonta 
i W yrobka. Sędzia W yrcb ek  jest re­
ferentem sprawy. Protokołować bę­
dzie naczelny sekretarz Przyłuski, Fo  
tel prokuratora zajmie prokurator 
Sądu N ajw . Jurkiewicz.

Demonstracje komunistyczne w Lipsku.
I ipsk. (P A T .) Demonstrowało tu 

w niedzielę pod hasłem walki z fa­
szyzmem około 50.000 komunistów. 
Pochód przeszedł również koło kon­
sulatu polskiego, przed którym  wzno­
szono wrog-e okrzyki. Do zebranych 
tłumów przemawiali przyw ódcy ko­
munistyczni, atakując przedewszyst­
kiem rząd obecny oraz narodowych 
socjalistów, którym  proletarjat nie­

miecki wypowiada walkę bezwzględ­
ną. Dzień 31 lipca —  oświadczył je­
den z m ówców —  będzie dniem czer­
wonego triumfu, albo naszej ztagłady. 
Zw yciężyć musimy. Manifestacja mia­
ła przebieg względnie spokojny. Do 
drobniejszych zajść doszło jedynie na 
przedmieściach. W  środę, czwartek i 
piątek obowiązuje zakaz pochodów  
demonstracyjnych.

Pożar fabryki w Łodzi.
Łódź. (P A T .) W czoraj wieczorem  

wybuchł pożar w fabryce Kruszy- 
nowskiego. Pożar, który powstał na 
I-szem piętrze, przeniósł się niebawem 
na II piętro, gdzie były nagromadzone 
zapasy przędzy. Zniszczeniu uległy 
maszyny przędzalnicze, cały zapas

przędzy oraz częściowo m ury. W e­
dług prowizorycznych obliczeń, straty 
wynoszą kilkadziesiąt tys. zl. Fabryka 
nie była ubezpieczona. W skutek poża­
ru, kilkudziesięciu robotników straciło 
pracę. N a miejsce zjechały władze 
śledcze.

Rokowania rządn austrjackiego
z wierzycielami

Wiedeń. (P A T .) Dzienniki dono­
szą, że wczoraj* rozpoczęły się po­
nownie rokowania między rządem a 
wierzycielami zagranicznymi Zakładu 
Kredytowego. W  imieniu rządu pro­
wadzi rokowania minister skarbu, wie­
rzycieli zagranicznych reprezentuje

zagranicznymi!.
delegat angielski Kindersley. Podsta­
wą rokowań jest oferta rządu, według 
której gotów iest on w pierwszych 
10-iu latach zapłacić rocznie 5 miljn. 
szylingów, w następnych 20 latach po 
20 milj. szyi. rocznie.

że uważa posunięcie rządu norweskie­
go za naruszenie swych praw i po­
gwałcenie istniejącego stanu prawne­
go. Rząd norweski przedstawił sprawę 
stałemu Trybunałow i Sprawiedliwości 
Międzynarodowej, podkreślając, że 
przynależność spornego terenu do 
Norw egu ma słuszne podstawy praw­
ne i że teren ten w dalszym ciajiu 
prawnie podlega Norwegji. Jedno­
cześnie rząd norweski zwrócił się do 
Trybunału Haskiego z prośbą, aby 
zgodnie z obowiązującemu zasadami 
odwołał się do rządu duńskiego, w zy­
wając do zaprzestania jakichkolwiek 
aktów gwałtu, w stosunku do emi­
grantów norweskich na spornem tery­
torium. Rząd norweski w tym  roku 
także, j ik zwykle, wydal swoim orga­
nom w Grenlandji polecenie jak naj­
lepszego obchodzenia się z tamtejsze­
mu wychodźcam i duńskimi.

Porozumienie w sprawie 
paktu o nieagresji z So* 
wietami —  osiągnięte?

.Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. (Sch.). Agencja Ex- 
change Telegr. Com p. donosi z Ge­
newy, że rokowania między min. Za­
leskim a Litw inowem w sprawie za­
warcia paktu o nieagresji, doprowa­
dziły do porozumienia, na podstawie 
którego pakt zostanie podpisany w 
ciągu najbliższych 14  dni. Rząd pol­
ski zastrzegł sobie, że nie przedłoży 
tego paktu do ratyfikacji Sejmowi 
przed zimą, aby dać Rumunji możndsc 
podpisania z Sowietami podobnego 
paktu.

Dyrektor M. Biura Pracy  
przybył do Berlina.

Berlin. (PAT.). Przybył tu z ofi­
cjalną wizytą nowomianowany dyrek­
tor Międzynarodowego Biura Pracy 
Buttler.



Str. 2 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 20 lipca 1932. Nr. 163
S 9 S S

Minister Zaleski
o układzie Herriota z Mac Donaldem.

Paryż. (PA T). „Paris  - M idi‘ ‘ ogła­
sza wyw iad z ministrem Spraw  Z agra­
nicznych Zaleskim. N a  zapytanie, co 
rmnister sądzi o układzie zaufania, 
oraz o m ożliw ych  reperkusjach na 
losy innych państw, nie sygnatariuszy 
układu, a głównie sojuszników Fran­
cji, zas' w  pierwszym rzędzie Polski, 
minister odpowiedział, że według o- 
pinji publiczne, panujące, w  Polsce, 
dobre stosunki między Francją a W . 
Brytanją leżą również w  interesie 
Polski. Dlatego też polityka polska b y ­
ła zawsze przychylna zbliżeniu f ra n ­
cusko - angielskiemu. Można też dla­
tego zauważyć, że ile razy rozbieżność 
zapanowała między Francją a Anglją, 
konsekwencje odbijały się przede- 
wspystkiem na Polsce.

Następne pytanie redaktora „Paris- 
M idi‘ ‘ brzmiało: C z y  układ taki, jak
się przedstawia obecnie, może dać do­
w od y  do fałszyw ej interpelacji? Z a ­
proszenie do przystąpienia skierowane 
zostało do W łoch, Belgji i Niemiec, 
co zamyślają zatem uczynię inne pań­
stw a9 Minister Zaleski oświadczył, że 
R ząd  polski nic zdołał jeszcze prze- 
studjowrać kwestji  ewentualnego p rz y ­
stąpienia Polski do układu. Procedura 
postępowania nie została dotychczas 
ustalona, lecz, zdaniem ministra, o- 
publikow any układ jest sam w sobie

Wiceprezes Sądu apel. 
we Lwowie.

W arszawa. (PA T.) . P. Prezydent 
FL7plicej postanowieniem 7. dnia i i - g o  
lipca br. mianował prokuratora  Sądu 
okręgowego we L w ow ie  Stanisława 
Rom ana Z ubrzyck iego  wiceprezesem 

••Sqdu apelacyjnego we Lwowie.

Napad na obywatela 
polskiego.

Berlin. (PA T .) . N a  właściciela za­
kładu krawieckiego w N eukóln , o b y ­
watela polskiego Grunibergą. dokona­
no wczoraj n iezwykle zuchwałego na­
padu. D w a ' osobnicy podający się za 
urzędników pohep kryminalnej prze­
prowadzili rewizją w  mieszkaniu 
Griinberga 1 zabrawszy całą gotów kę 
w w y *  kości 4 tys. marek, uprowadzi­
li go z sobą do samochodu, rzekom o 
celem udania się do p re zy d ju m  policji. 
G dy samochód znalazł się na p e ry fe ­
riach miasta, osobmcy ci ogłuszyli 
Criinbergu uderzeniem tępem narzę­
dziem w 'głowę i wyrzucili go z wozu 
na szosę, pozostawiając w stanie nie­
przytom nym . Spraw ców  zamachu nie 
ustalono.

Nowy samolot dla 
Hansnera.

N o w y  Jo rk .  (PAT.). W edług w ia­
domości z N ew arku , grupa polska per­
traktuje z firmą Bellanca o kupno dla 
Ffausncra olbrzym iego samolotu „E ro  
ma“ .

Bukareszt. (PAT). W y b o ry  do 
Izby potwierdziły  przew idyw ania co 
ao  zwycięstwa stronnictwa narodo­
wo - chłopskiego, które uzyskało 300 
mandatów z ogólnej liczby 383. Stron 
nictwo liberalne, którego przewódcą 
jest b. minister Duca, uzyskało 22 
mandaty, stronnictwo chłopskie Ł u ­
pu 14, odłam stronnictwa liberalnego 
j .  Briatanu 10, stronnictwo socjalde­
m okratyczne oraz stronnictwa w ę ­
gierskie i Liga antysemicka po parę 
mandatów, zaś stronnictwa: Avarescu,

jasny. Zresztą, i oświadczenie ministra 
Simona w Genewie było  również ja­
sne. Minister spraw zagranicznych 
W  Brytanji stwierdził, że układ ten 
jest o tw arty  dla wszystkich, z czego 
w yn ika  w  konsekwencji, że do p rz y ­
stąpienia do układu innych pansiw 
niema żadnych przeszkód. Wszelka 
inna interpelacja byłaby bezwątpienia 
sprzeczna z paktem Ligi, na który  
pow oływ ano  się w  artykule 1 układu.

Dalej redaktor paryskiego dzienni­
ka zadał pytanie, czy to, co mówi 
minister Zalesie, odpowiada opinji ca­
łego Rządu  polskiego, wielokrotnie 
bowiem m ów iono o istnieniu różnic 
poglądów miedzy ministrem Zaleskim 
a wiceministrem Beckiem, który  jest 
jakoby mniej przyjaźnie usposobiony 
wobec Francji.

C o  się tyczy polityki zagranicznej, 
odpowiedział minister Zaleski, to linja, 
po której idzie R z ą d  polski, jest p ro­
sta i jednolita, co może Pan podkre­
ślić. Polityka ta nie dala nigdy pow o­
du cio jakiejkolwiek dyskusji , a co do 
p. Becka, k tó ry  jest najbliższym m o­
im kolegą, to zawsze byłem z nim w 
pelnem porozumieniu. N a  zapytanie, 
czy minister Zaleski nie uważa, że 
wkrótce już mo/e się nadarzyć okazja 
stwierdzenia realnej wartości fran­
cusko - angielskiego układu zaufania.

grupa unji narodowej pod kierow nic­
twem prof. Jo rg i i b min. A rge- 
toianu, jak również kilka mniejszych 
ugrupow ań nie będą reprezentowane 
w parlamencie. N iektóre  c y fry  mogą 
ulec jeszcze nieznacznym zmianom.

Bukareszt. (PAT.). W edług obli­
czeń centralnego biura wyborczego, 
ostateczne rezultaty w y b o ró w  przed­
stawiają się następująco:

Z  ogólnej liczby 387 mandatów, 
Stronnictw o Narodow o-chłopskie  u- 
zyskalo 277, na nastęjpnem miejscu

minister Zaleski odpowiedział: Jest to 
możliwe. W artość układu będzie zale­
żała od sposobu wykonania. Sądząc z 
tego, co widziałem w Lozannie, sto­
sunki m iędzy Mac Donaldem a H er- 
riotem zdają się zapowiadać na p rz y ­
szłość jak najlepiej. W edług mego 
zdania, kontynuuje minister, negocja­
cje genewskie, które rozpoczną się w 
przyszłym  tygodniu, będą pierwszą 
próbą solidarność tej nowej polityki. 
Reasumując, należy stwierdzić, m ów ił 
minister, że układ zaufania może ty l­
ko w zm ocnić współpracę francusko- 
polską.

W spółpracow nik  „Paris  - M idi" 
dodaje od siebie, że nie miał on spo­
sobności wpraw dzie rozmawiania z 
przedstawicielami Malej Ententy , jest 
jednak przekonany, że poglądy ich w 
tej sprawie są analogiczne z pogląda­
mi ministra Zaleskiego.

W arszawa. (P A T ). R z ą d  polski 
przyjął z dużem zainteresowaniem do 
wiadomości fakt zawarcia między 
Francją a Anglją paktu o zaufaniu. 
Ja k  się dowiadujem y, ambasadorowie 
Rzeczypospolitej w  Paryżu i Londynie 
są w  trakcie omawiania z rządami 
francuskim i angielskim kwestji p rz y ­
łączenia się Polski do tego układu.

stoi stronnictwo liberalne, na czele 
którego pozostaje Duca, posiadające 28 
madatów. Dalej uzyskały: part ja w ę ­
gierska 14 mandatów, stronnictwo li­
beralne Jerzego  Brarianu 13 ,  stronnic­
two chłopskie Lupu 12 ,  liga atysemic- 
ka, na czele której stoi Cuza 1 1  man­
datów, stronnictwo agrarne G ogi 7, 
socjal-demokraci 6, t. zw. straż żela­
zna 5, stronnictwo żydowskie 5, Liga 
narodowa pozostająca pod kierownic- 
wemt Jorg i  i Argetoianu 5, wreszcie 
stronnictwo Averescu 4 mandaty.

Rzecz znamienna 
i ważna.

Przy  obradach francuskiej Izby 
nad załatwieniem finansowego p rogra­
mu rządowego, w  szczególności nad 
sprawą ćwiczeń rezerwistów, prezy­
dent ministrów H erriot zajął stanowi­
sko, które pociągnęło za sobą n iezw y­
kle ciekawe konsekwencje. W brew  
wszelkim oczekiwaniom zwróci! się 
prezydent ministrów ostro przeciw 
żądanemu p-zez socjalistów poniecha­
niu ćwiczeń rezerwistów w  roku bie­
żącym i przeciw ich wnioskowi posta- 
wil kwestję zaufania. Dzięki poparciu 
umiarkowanej prawicy uzyska! H er-  
riot 360 głosów przeciw 179. N ie bez 
znaczenia jest też fakt, że przed gło­
sowaniem odbyło się posiedzenie f ra k ­
cji radykałów  społecznych, na którem  
H erriot z cala stanowczością wyprosił 
sobie, by stale mial o trzym yw ać w ska­
zów ki od swej partji. ¥

N ie  ma zatem w tej chwili m ow y 
o kartelu lewicy. Po jednej stronie 
Izby znalazł się H erriot ze sw ym  ga­
binetem, cale centrum 1 bardziej u- 
m iarkowane żyw io ły  praw icy, po dru­
giej Leon Blum et consortes. Nastąpiło 
rozstanie się socjalistów z radykałami.

Nastąpić musiało. Bo jeżeli Herriot 
jeżeli jego gabinet, złożony przecież z 
ludzi o przeszłości i zabarwieniu na- 
wskróś dem okratycznem  domagał się 
zrealizowania takiego a nie innego 
program u, to chyba nie ulega w ątpli­
wości, że stało się to pod przymusem 
chwili, w  wielkiem poczuciu odpow ie­
dzialności za losy państwa. Jeżeli plan 
ten spotkał się z ostrym sprzeciwem 
ze strony tych, k tórzy  żadnej odpowie 
dzialności nie ponoszą i ponosić nie 
chcą a natomiast przy  każdej sposob­
ności myślą o „ro z g ry w c e ‘ " politycz- 
no-partyjnej, o nadarzającej się okazji 
rozpętania przesilenia gabinetowego, 
rzecz także zrozumiała.

W id m o deficytu, inflacji, załama­
nia ;,ię rów now agi budżetowej, obni­
żenia wartości w aluty, —  to wszystko 
nie obchodzi pana Blum a i jego tow a­
rzyszy. Idzie mu ty lko  o dorwanie się 
do steru władzy. Zgodziliby  się w  pla­
nie oszczędnościowym rządu Herriota 
na jedno: na zmniejszenie o półtora 
miljarda budżetu wojskowego. Z  lek- 
kiem sercem aprobow aliby tę reduk­
cję w y d atk ó w  na obronę kraju. T o  
idzie po linji program u Ii-ej M ięd zy­
narodówki, na którą N iem cy  w y w ie ­
rają decydujący w pływ . O innych o- 
szczędnościach słyszeć nie chcieli.

Ale w tern starciu m iędzy wąskiem 
doktrynerstw em  a patrjotyczną demo­
kracją premjer H erriot zaapelował do 
najwznioślejszych uczuć opinji publicz 
nej i zdobył ją całkowicie. Parlament 
okazał się nietylko w rażliw y na silę 
przekonania i zalety m ów cy. G łęboki 
namysł przesądził o glosowaniu o p o ­
zycji, która pozyskawszy premjera dla 
swego stanowiska, demonstracyjnie go 
podtrzymała.

D o tr jum fów  zagranicznych pana 
H erriota  dołączył się sukces w ew nętrz­
ny: przeforsowanie prelim.narza finan 
sowego rządu w brew  socjalistom, a 
przy .p o p arcu  wszystkich um iarkow a­
nych elementów Izby.

Rzecz cała bardzo znamienna i 
ważna. (— z 1

Uroczystości ko czci 
Petlory.

Luck. (P A T .) .  W  Dubnie odbyła 
się wielka uroczystość ku ^zc* , f  P- a_ 
tamana Petlury. N a  uroczystość p rzy­
byli. biskup prawosławny Polikarp, 
przedstawiciele parlamentarnej grupy  
ukraińskiej z posłem Pew nym , oraz 
posłowie polsC'- z pos. Stefaniakiem i\a 
czele, przedstawił iele władz i 10 -ty -  
sięczna publiczność. N a  uroczystość 
złożyło się nabożenitwo, wiec żałob­
ny przy udziale wielotysięcznych tłu­
mów, oraz akademja. Przemówienia, 
tak polskie, jak i ukraińskie, świadczy­
ły o coraz to silniejszem jpogłębianiu; 
się idei współżycia polsko-ukraińskiego 
na W ołyniu.

Turcja przyjęta do Ligi Narodów.
Genewa. (P A T ). Zgrom adzenie l i ­

gi przyjęło  jednogłośnie Turc ję  do 
Ligi N arod ów  Po wprowadzeniu de­
legatów tureckich, przewodniczący 
H ym ans wygłosi! przemówienie p ow i­
talne dla repubiiici tureckiej, której 
przystąpienie do l  igi stanowi krok na­
przód do jej uniwersalności, oraz gw a ­

rancję pokoju. T u reck i minister peł­
nom ocny w Bernie w  odpowiedzi 
wspomniał z uznaniem o pakcie 
Briand - Kelloga i oświadczył, że T u r ­
cja współpracować będzie nad zape­
wnieniem pokoju, w miarę sw ych  sił 
i środke w.

W Sopotach odbyła się manifestacja
za łącznością z Rzeszą.

Gdańsk. (PA T). W  sobotę wieczo­
rem odbyło się w ogrodzie Domu Ku- 
racy irego  v, Sopotach powtórzenie 
niemieckiego pokazu strojów narodo­
w ych  zorganizowanego przez Magi­
strat sopocki. Podczas tej imprezy, 
k ierownik pokazu strojów ludowych, 
po krótkiem  przemówieniu, w ręcz ) !  
burmistrzowi m. Sopot dr. Lewe- 
rentz‘osvi popiersie Hindenburga. W  
odpowiedzi na to burmistrz Lewe- 
rentz wygłosił przemówienie, w  kto- 
rem stwierdził, że przyjazd uczestni­
ków  pokazu z całej R zeszy niemiec­

kiej jest dow odem  tego, ze dem on­
stracja stro jów  ludosyych osiągnęła 
swój cel, a mianowicie podkreślił łą­
czność pomiędzy ojczyzną niem ^cką 
a Wolnem Miastem Gdańskiem . D o ­
dała ona gdańszczanom otuchy do 
dalszego w ytrw ania  „na  swej zagrożo­
nej pozycji”  W  końcu swego przem ó­

wienia burmistrz m. Sopot w yraził  po­
zdrowienie dla o jczyzny niemieckiej. 
Rów n.eż  i tym  razem demonstracja 
strojów ludow ych  zakończyła się 
wspólnein odśpiewaniem „Deutsch- 
land, Deutschland iiber alles...“

Wojna celna Irlandji z Angją.
Dublin. (P A T ), Senat przyjął w I lecz odrzucił następny wniosek pro-

drugiem czytaniu, bez glosowania pro- ponujący dalszą debatę nad tym  p ro ­
jekt ustawy o nałożeniu specjalnych jektem, celem jego ostatecznego przy-
oplat celnych na tow ary  angielskie, I jęcia.

~ o -

Wyniki wyborów w Rumunji.
Zwycięstwo stronnictwa narodowo-chłopskiego.
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W c h a o s i e  n i e m i e c k i m .
Po krwawych zajściach w Altonie.

Berlin. (PAT). Rozporządzenie o 
zakazie demonstracyj, prasa berlińska 
przyjęła z całym szeregiem zastrzeżeń, 
uważając je za niedostateczne i spóź­
nione. Prasa republikańska domaga się 
jak najszybszego wydania zakazu no­
szenia m undurów , zaznaczając, iż je­
dynie względy prestiżowe pow strzy­
mują rząd od tego wystąpienia. Dzień 
niki dem okratyczne przypisują winę 
za zaburzenia przedewszystkiem pro­
w okacjom  hitlerowców. Prasa praw i­
cowa uważa, że zaburzenia, w yw ołane 
przez kom unistów, przybrały  rozm ia­
ry walki dom owej z powodu niedość 
energiczny m zarządzeniom władz krs- 
jo w ych  i policyjnych. Część dzienni­
k ó w  nacjonalistycznych domaga się 
przedewszystkiem ostrych zarządzeń 
przeciwko nielegalnym posiadaczom 
broni. „Deutsche Tageszeitung“  m ówi 
wręcz o konieczności rozwiązania par- 
tji komunistycznej, o ile nie chce się 
w y tw o rz y ć  sytuacji z lipca 19 18 .  K o ­
muniści zareagowali na w ypadki z 
ub. niedzieli, a w szczególności w o ­
bec zabicia dwóch kom unistów przez 
h itlerow ców  w  Berlinie, p rok lam ow a­
niem na w torek  demonstracyjnego 
strajku w  Spandawie pod Berlinem. 
Przypuszczalnie stra:k ten rozóągnie 
się również i na inne dzielnice prze­
r o s t o w e  Berlina. Frakcją  socjaldemo­
kratyczna przedłożyła Radzie państwa 
wniosek o ponowną interwencję u 
rządu Rzeszy celem natychm iastow e­
go przyw rócenia  zakazu noszenia 
m undurów .

Hamburg. (P A T ). Komuniści roz­
wijają w  Altonie silną agitację za straj 
kiem, na znak protestu przeciwko ak­
cji policyjnej i narodowo - socjali­
stycznej.

Hamburg. (P A T ). N o c ą  p rzyby ł 
do A lto n y  mmister spraw w e w n ętrz­
nych Prus Severing, celem odbycia 
narad z miejscowemi władzam i i do­
kładnego zapoznania się na miejscu z 
przebiegiem w yp ad k  iw  niedzielnych. 
W edług doniesienia prasy, m ianowany 
ma być specjalny komisarz rządu pru­
skiego do zbadania zajść w  Altonie.

Berlin. (P A T ). Dzień onegdajszy 
zapisał się w  Niem czech jako szcze­
gólnie k rw aw a niedziela w yborcza . P o ­
za walkam i, stoczonemi w  Altonie, do­
szło do ostrych  starć w  całym szeregu 
miast i miasteczek Rzeszy. W edług

zestawień prasy, łączna liczba ofiar w 
ciągu ubiegłej doby wynosi 16 zabi­
tych i 208 rannych. W śród rannych 
jest kilku policjantów, oraz poseł na­
rodow o - socjalistyczny do Reichsta­
gu Eiger, którego w  stanie ciężkim 
odwieziono do szpitala w  Augsburgu. 
Policja, dokonując aresztowań, skon­

fiskowała znaczną ilość broni palnej.
Hamburg. (PAT). W śród rannych 

w czasie zajć- w Altonie, znajduje się 
m. in. by ły  pracownik konsulatu pol­
skiego w  H am burgu , Pluciński, za­
mieszkały w  Altonie. Pluciński o t rz y ­
mał ni ^bezpieczny postrzał w płuco.

Motywy wydania dekretu
o zakazie urządzania demonstracji.

Berlin. (PA T). Równocześnie z u- 
kazaniem się zakazu urządzania wszel­
kich demonstracyi pod golem niebem, 
ogłoszony został kom unikat, wyjaśnia­
jący m o ty w y  wydania  tego zarządze­
nia. Ostatni dekret, znoszący zakaz 
urządzania demonstracyj i noszenia 
m undurów  — głosi kom unikat —  w y ­
dany był w  przekonaniu, że walka 
w yborcza  przyjmie bieg spokojny. 
O czekiwania te nie ziściły się. W y ­
padki ostatnich dni zmusiły rząd R z e ­
szy do przyw rócenia  zakazu urządza­
nia demonstracyj pod golem niebem, 
na całym obszarze Rzeszy. Rząd, u- 
ciekając się do tego środka, zastrzega, 
że jest to ty lko  jedno z pierwszych 
zarządzeń, po którem , w razie potrze­

by, zastosowane będą dalsze środki, 
mające na celu zapewnienie spokoju. 
R ząd nie cofnie się przed zastosowa­
niem najostrzejszych kar w  stosunku 
do podżegaczy, aż do wydania przepi­
sów, na m ocy których  doraźnie roz­
strzeliwani będą osobnicy, schwytani 
z bronią w  ręku. W ydanie tych  prze­
pisów możliwe jest nawet bez ogłasza­
nia stanu w y jątkow ego i bez w p ro ­
wadzenia sądów doraźnych, k tórych  
narazie rząd nie zamierza w p ro w a ­
dzić. R ząd  nie dopuści ponadto do 
zbrojenia się organizacyj politycznych.

Ostatnie zdanie kom unikatu  odno­
si się niewątpliwie do h itlerowców, 
których  zbrojenie było zapowiedziane 
ostatnio przez władze partyme.

Hitler grozi władzom.
Berlin. (P A T ). Po zgromadzeniu na­

rodow o - socjalistycznym w  K ró le w ­
cu, doszło do ostrego konfliktu po­
między hitlerowcami a kierow nic­
twem  policji. Stało się to z powodu 
w ydani i przez władze policyjne sze­
regu zarządzeń ostrożnościowych, a 
zwłaszcza w skutek użycia do u trzy­
mania porządku na ulicach miasta, 
kon n ych  oddziałów. H itler  zwrócił się 
telegraficznie z protestem do p re zy­
denta H m denburga, kanclerza Rzeszy 
v. Papena, min. spi. wewn. Rzeszy

v. G ayla  i min. Re ichsw ehry  gen. 
Schleichera, uważając, że narodowo- 
aocjałistyczne oddziały szturmowe w y ­
starczyłyby do utrzym ania porządku. 
U patru jąc we wspom nianych zarzą­
dzeniach poFcyjnych  szykany ze stro­
ny  władz pruskich przeciwko rucho­
wi narodow o - socjalistycznemu,- H i t ­
ler przestrzega w  swym  telegramie, że 
tego rodzaju wystąpienia policyjne 
doprowadzić mogą do w ybuchu krw a  
wej katastrofy.

Pomimo zakazu demonstracji
walki trwają dalej.

Berlin. (P A T ). U rzęd ow o stwitr- 
dzają, że w  większości w y p a d k ó w  
krw aw e starcia onegdajsze b y ły  spro­
w okow ane przez komunistów. Dwie 
dalsze osoby zm arły w szpitalu, a

temsamem liczba zabitych podniosła 
się do 14. Zanim ogłoszono w yd an y  
wczoraj zakaz demonstracyj, zanoto­
wano szereg dalszych zajść o k rw a ­
w ym  przebiegu.

W  miejscowości Grossrosen pod 
Sz]feygłowem na Śl.ąfku niemieckim 
doszło wczoraj do krwawego starcia 
między hitlerowcami a członkami 
Żelaznego Frontu. 1 hitlerowiec został 
zabity, 3 inne osoby odniosły ciężkie 
rany. Ponadto jest kilka osób lżej 
rannych.

W  miejscowości Emskirchen dosz­
ło do bójki między hitlerowcami a ko­
munistami. Policja aresztowała 10 ko­
munistów, konfiskując większe zapa­
sy broni. Pozatem po pogrzebie 2 
ofiar zaburzeń bezrobotnych pod H a-  
nau uczestnicy Konduktu żałobnego 
zaatakowali dom jednego z żandar­
m ów, k tóry  w odpowiedzi dał kilka 
strza ów, zabijając dwie osoby i raniąc 
ciężko kilka innych.

W  godzinach w ieczornych mimo 
ogłoszenia zakazu demonstracyj usiło­
wano w różnych dzielnicach Berlina 
urządzić zgromadzenia pod golem nie 
bem. Policja kilkakrotnie interwenjo- 
wała, rozpraszając m anifestantów 
przy pom ocy pałek gu m ow ych  K ilku  
opornych aresztowano.

Obchód kn czci Wyspiań­
skiego.

K ra k ó w . (PA T). W czoraj odbyło 
się pod przew odnictwem  rektora J u ­
liana N o w a k a  w  sali Portretow ej R a ­
tusza krakowskiego posiedzenie K o m i­
tetu ścisłego, na którem  przedyskuto­
w ano obszernie program  obchodu 
2j- lecia  zgonu Stanisława W ysp iań­
skiego. Program  obchodu, pojętego ja­
ko wielka uroczystość narodowa, od­
będzie się w końcow ych  dniach lipca 
łącznie z manifestacyjnym  Zjazdem li­
teratów polskich w  Krakow ie . W  re­
zultacie zebrania, delegacja prezydjum  
Kom itetu  i miasta K ra k o w a  udaje się 
do W arszaw y, celem zaproszenia na 
p rotektorów  obchodu Prezydenta M o ­
ścickiego i Marszalka Piłsudskiego, 
oraz na prezesa K om itetu  honorow ego 
ministra Jędrzejew iczi.

Odnalezienie samolotu 
Hansnera.

Paryż. (P A T ) . Z  C orogne dono­
szą, iż dostrzeżono na m orzu szczątki 
hydroplanu Hausnera, pod 42 st. 2 1 
min. szerokości póln. i 24 st. długości 
wschodniej. Prąd unosi samolot w  
kierunku południow ym . O k ręty  znaj­
dujące się w  pobliżu aparatu o trz y ­
m ały rozkaz w yd obyc ia  go z wody.

M R . J A N  L O H O -S O B O L E W SK I.

Listy z ziemi krzemienieckiej.
1 1 .

A T E N Y  W O Ł Y Ń S K IE .
N ie ty lk o  Krzem ieniec i ziemia 

krzemieniecka, ale cały N a ró d  polski 
ma na tej polskiej kresowej ziemi wiel­
ki dokum ent swej żyw ej przeszłości, 
dokum ent dobitnie stwierdzający 
przed oczym a kulturalnego świata, że 
w  N arodzie polskim mim o najstrasz­
niejszych klęsk duch jego nigdy nie 
wygasa. G d y  zawaliły się podstawy 
państwowego bytu  dawnej Polski, gdy 
N a ró d  poczynał żyć w  uciemiężeniu 
nie brakio m om entów  w y k w itu  pol­
skiego ducha i kultury . Krzem ieniec i 
jego synowie Tadeusz C zack i i H u g o  
Kołłątaj stworzyli  dzieło, które na 
zawsze pozostanie piękną kartą  w  hi- 
storji polskiej kultury ,  ̂ dzieło, które 
nosi miano A ten  W ołyńskich.

Krzem ieńcow i przypadła zaszczyt­
na rola stworzenia now ych  myśli i n o ­
w yc h  czynów . Założenie gimnazjum 
wołyńskiego w  1805 roku, oraz szkół 
zaw odow ych  m echaników i geome­
tró w  w  180 7  roku w  Krzem ieńcu, któ 
re 16  stycznia 1 8 1 9  r. uzyskały nazwę 
Liceum  W ołyńskiego, to projekt C z a ­
ckiego i Kołłątaja, zmierzający do pod­
niesienia oświaty kultury  W ołynia, 
Podola i U k ra in y , gdzie oncześnie ge­
neralnym w izytatorem  szkół był T .  
C zacki. —  Ideą Liceum było  w y c h o ­

wanie dobrego, odpowiedzialnego za 
swoje czyny, oddanego dobru publicz­
nemu obywatela. Opierała się więc 
idea Liceum na wierze w  człowieka — 
obywatela. Dzięki tei myśli Liceum 
stało się n iezw ykle ważną instytucją 
w ych ow aw czą  dla kresow ych  ziem. 
Pokolenie kresowe, oceniając należycie 
ten doniosły na jego ziemiach fakt, bu­
duje hojną ręką silne dla Liceum  pod­
stawy materjalne, które od pierwszych 
niemal p oczątków  opierały się na d o­
chodach ze starostwa krzemienieckie­
go. Powstają w net: wielka galerja o- 
brazów, zbiory numizmatyczne, boga­
ty  gabinet fizyczny, a przedewszyst­
kiem olbrzym ia bioljoteka o yo tysią­
cach tom ów , w  której 16 tysięcy to­
m ów  pochodziło z bibljoteki kr. Sta­
nisława Augusta. N a  katedry p o w o ły ­
w ano w yb itnych  ludzi nauki i jej kul­
tu jak, I. Czecha, prof. U niw ersytetu  
Jagiellońskiego, Felińskiego, Euzebju- 
sza Słowackiego. Bessera, K o rz en io w ­
skiego, Lelewela i w. innych. D o  K rz e ­
mieńca zjeżdżają w  tych  czasach w y ­
bitne rodziny, aby żyć  jego atmosferą. 
L iceum  znajdowało się, a także w  ch w i­
li obecnej w  potężnym  masywie odcina 
jących się od reszty m ałych doników  
miasta, b aro k o w ych  zabudowań nale­
żących przedtem o J  lewej strony do 
klasztoru Bazyljanów , a od prawej z

obszernym kościołem do klasztoru 
O O . Jezu .tów .

Po upadku powstania l istopadowe­
go władze rosyjskie przerwały tw ó r­
czy wysiłek tego ośrodka. Bibljotekę 
i wszystkie zbiory w yw ieziono do K i ­
jowa, które stw orzyły  podstawę dla 
kijowskiego Uniw ersytetu  Św. W łodzi 
mierzą. Kościół licealny zamieniono 
na prawosławną cerkiew. —  O tej 
chwili praca w  Krzem ieńcu na polu 
kultury  i nauki zagasła, ale idea L i ­
ceum nie przestała żyć.

W e wskrzeszonem Państwie Pol- 
skiem zostaje w y d a n y  dekret N acze l­
nika Państwa w  1920  roku  pow ołu ją­
cy Liceum do dalszego życia i pracy. 
Dziś Liceum choć podlegające bezpo­
średnio Ministerstwu W . R . i O. P. ze 
względu na program  i stosunki w  
szkolnictwie nie może b yć  tern, czem 
było przed stu przeszło laty , jest jed­
nakow oż jedynym  w  Polsce zakładem 
naukow ym , w  k tó ry m  m etody peda­
gogiczne opierają się w  w ysokim  stop­
niu na w cpółżyciu i wzajemnem zau­
faniu. W yposażone doskonale w  bu­
d ynki mieszczące zakłady naukowe, 
internaty, sanatorjum i mieszkania dla 
urzędników , w  rozległy park, boiska 
sportowe itd., stało się znowuż bez­
sprzecznie najważniejszym ośrodkiem 
życia kulturalnego na W ołyniu . B i - 
błjoteka tworzona od nowa, obejmuje 
zaledwie 8 tysięcy tom ów , treści prze­
ważnie naukowej. Poza tern w  gmachu 
Liceum znajduje p o m ie szc ze n i :  g im ­
nazjum m atem atyczno-przyrodnicze,

semmarjum nauczycielskie, 7-m io kla­
sowa szkoła ćwiczeń i przedszkole, a 
poza Krzem ieńcem średnia szkoła rol­
niczo - leśna w  B ia łokryn icy  i nizsza 
szkoła przemysłu drzewnego w Sm y- 
dze. W  wszystkich tych zakładach 
kształci się ogółem ok. 1000 w ychow ań 
ków. Prace szkolne wypełniają czas ca­
łej działalności Liceum. Pracuje ono z 
wielkiem powodzeniem w  w ytw arza  
niu now ych  form  życia kulturalnego 
na W ołyn iu  przez żyw o  prosperujące 
dom y ludowe, odczyty , bibljoteki w ę ­
drowne, kon kursy : czytelnictwa, chó­
rów , rolnicze, estetyki wsi itd. Dla ca­
łej Polski z niemniejszem pow odze­
niem pracuje Liceum przez zorganizo­
wanie M uzycznego Ogniska W a k a c y j­
nego, w  którem  ze wszystkich p row in ­
cji nauczycielstwo znajduje możność 
pogłębiania w iedzy i kultury m u zy­
cznej —  o czem świadczy wy mownie 
liczba uczestników dochodząca 300 o- 
sób. Dla zrealizowania tych wszyst­
kich poczynań i zadań Liceum tworzy 
samodzielną i samowystarczalną )£ji- 
nostkę podlegającą wpro >t Minister­
stwu. Obecnie po 12  latach pyacy  i 
w ys i łk ó w  niemal wszędzie, na o wniu 
zauważa się chlubny rezultat pracy nie 
tyle już dawnych, ale obecnych A ten  
Wołyńskich. — Społeczeństwo W o ły ­
nia, a przedewszystkiem z Krzem ieńca 
wykazało, że dawna świetność Liceum 
nie była efemerydą, jak tego chcieli 
zaborcy.
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Emigracja polska w Australji.
O  w ychod źctw ie  naszem, poro- 

zrzucanem po najrozmaitszych k ra­
jach E u ro p y , obydwóch A m e ry k ,  a 
naw et A z ji  i A fry k i ,  posiadamy dzi­
siaj dosc obfite i ścisłe naogół infor­
m acje ; wiem y, jak nasi rodacy tam 
żyją , jak pracują, jak się dorabiają lub 
b orykają  z losem. Natom iast o skupi­
skach polskich w  Australji, w iem y 
bardzo mało, a właściwie nie w iem y 
nic.

A  jednak i na tej olbrzym iej w y ­
spie, położonej na południowej pó ł­
kuli pom iędzy Oceanem Indyjskim  a 
Spokojnym , której długość, licząc ze 
W schodu na Zachód, wynosi około 
2.400 mil angielskich, tez żyją Połacy, 
są nawet zorganizowani w  kilku o- 
środkach australijskich i poczuwają się 
do łączności z wielkim narodem, za 
najpraw ow itszych  synów  którego 
zawsze się uważali i niewątpliwie będą 
się uważać w  przyszłości.

O  bytow aniu  tych naszych roda­
kó w  na dalekiej wyspie australijskiej 
przynosi szereg cennych in form acyj 
korespondencja p. J. H . Rusieckiego, 
ogłoszona w  l ipcow ym  zeszycie mie­
sięcznika „M o rz e " ,  będącego, jak w ia­
dom o, organem Ligi Morskiej i K o ­
lonialnej. P rzytaczam y ją tu niemal w 
całości.

N a jp ie rw  słów kilka o samej w y ­
spie i jej tubylcach:

O d dawien dawna Australję zamie­
szkiw ały  plemiona czarnych, zw anych  
powszechnie „aboriginałs" lub „abos" ,  
k tó rz y  wiedli żyw ot koczow niczy, 
trudniąc się polowaniem i ryb o łó w ­
stwem. Najważniejszą ich broń stano­
w iły  dzida i bumerang. Dzidę z az w y ­
czaj noszono palcami u nóg, aby na­
dać postaci dzikusa, —  spokojnie 
przesuwającej się w  gęstwinie, niewin­
ną form ę. Bum erang mial tę właściwą 
cechę, że umiejętnie rzucony w p raw n ą  
ręką aboriginala zabijał ptaka lub m a­
łego zwierza i wracał z pow rotem . Z  
nadejściem białych, plemiona abory- 
ginałów zostały skazane na zagładę i 
dziś jest ty lko  —  dzikusów tych  —
60.000, z k tó rych  połowa wiedzie ż y ­
w o t  p ry m ity w n y .  Z  in ic jatyw y sfer 
h um anitarnych  powstało w  roku 1 9 1 1 
tow arzystw o  opieki nad rasą tubylczą, 
poparte następnie przez rząd austra­
lijski. Nadm ienić tu można to, że G e ­
neralny Konsul R .  P. w  Sydney, p. 
G . F. Earp  piastuje urząd prezesa tej 
organizacji już od roku 1920.

H iszpańscy podróżnicy  z Połudn. 
A m e ry k i  pierwsi ujrzeli ten k o n ty ­
nent w  1606 roku. N ieco  później p rzy  
byli  z J a w y  H olend rzy , k tó rz y  w y lą ­
dow ali w  północnej części kraju , na­
zyw ając  go N o w ą  H olandją. O dkrycie  
to  jednak nie zostało wykorzystane. 
D o p iero  w  r. 177 0  w ylądow ał w  o k o ­
l icy  dzisiejszego Sydney  angielski ka­
pitan C o o k  (Kuk), k tó ry  pierwszy 
w yw iesił  flagę b ryty jską  i w  imieniu 
A nglji  wziął ten kraj w posiadanie.

W  1 8 1 4  roku N o w ą  H olandję na­
zw an o  Australją. Australja pozostawa­
ła angielską kolonją od 1788 r. do 
1900, czyli do czasu, gdy prok lam o­
w ano za zgodą wszystkich  stanów Fe­
derację Australijską (The C o m m o n - 
wealth of Australia).

W  r. 19 18  Australia liczyła pięć 
m il jonów  ludności, która w  19 3 0  r. 
wzrosła  do 6,500.000.

A  teraz o emigracji polskiej. P ierw ­
sza emigracja polska do Australji i 
N o w e j  Zelandji nastąpiła po powsta­
niach 1S 30  i 1863 r. W  o w y m  czasie 
członkow ie rodzin Platerów, Potoc­
k ich  i innych, osiedlili się tam w  za­
ciszu Australji, N o w ej Zelandji lub 
pobliskich w ysp. Rozrzuceni na o l­
b rzym ich  przestrzeniach, izolowani od 
in n y c h  środowisk lub rodzin polskich, 
z  biegiem czasu, padli ofiarą w yn aro­
dowienia. M im o, że ich potom kow ie 
w  trzeciem i czwartem  pokoleniu nie 
w łada ją  już językiem  ojczystym , to 
jednak w duchu czują się oni jeszcze 
Polakam i.

Polonja australijska zaczyna orga­

nizować się na kró tk o  przed rozpo­
częciem W o jn y  Światowej w stanie 
N o w ej Południowej W alji, W iktor ji  
i Queensland.

Przeważna częśc emigracji osiedli­
ła się po miastach, tiudniąc rię rzem io­
słem, handlem i profesją. Z n ikom a 
ilość P o laków  (około 30) osiedliła się 
na roli, skazując siebie na izolację du­
chową.

N ajw iększa  ilość Po laków  znajdu­
je się w  stanie N o w e j  Południowej

Walji. Liczba ich przekracza tam 400, 
z k tórych  125  przypada na miasto 
Sydney.

N a  drugiem miejscu stoi W iktorja  
z miastem Melbourne-. N a  trzeciem —- 
stan Queensland (Kraj Królow ej)  z 
miastem Brisbane i Ipswich.

W  całej Australji i N o w ej Zelandji 
przebyw a około 1.500 Polaków , p o­
chodzących przeważnie z Polski, Sy- 
■bcrji i Chin.

N ie  posiadając przez długie lata

Ś. p. Prof. Emil Petzold.
Miał ten w yb itn y  germanista i po­

lonista, zostawiający w  sercach żal 
wielki i wspomnienie piękne i czyste a 
niezatarte, w  stopniu jak najw yższym  
skarb, k tó ry  Goethe mienił dobrem 
największem —  skarb osobistości. 

T r w a ć  będzie w  tych, co znali go i 
kochali, obraz jego jako człowieka o 
w y ją tk o w y m  poziomie duchow ym . 
O bejm ujący kręgi rozległe ku ltury , u- 
miejący przenikać drogi tw órców  wiel 
kich, fascynujący promieniowaniem 
bogactwa swych idei —  odczuwał sub­
telnie i silnie, a z uporczyw ą energją 
zgłębiał każde zagadnienie myślą, drą­
żącą je aż do dna istoty. W yn ik i prze­
myśleń oświetlał niby od niechcenia 
powiedzeniem jakicmś prostem, a nie- 
zw yklem . Pobudzał niem słuchacza, 
zapładniał czasem jego myśl na całe la­
ta, podniecał k ry ty cy z m  i żądzę sa- 
moistności i rzetelności ideowej. W  
czasie panowania ducha i pisma on, co 
nieraz ironizował na temat władzy 
zdań książkowych, papierow ych, po­
został jednym  z tych rzadkich lu­
dzi, co wypow iadają  się całkowicie sło­
wem  żyw em , rzucanem hojnie w roz­
mowie, bez troski o praw o własności 
sw ych  pom ysłów , z jakąś skrajną, wial 
kopańską bezinteresownością. B ył  t y ­
pem sokratesowym  — idealnym nau­
czycielem dla tych , co umieli wchła­
niać podniety, dawane w  rozm owie 
czy  w wykładzie, m ającym  zawsze 
piętno ro z m o w y  z sobą samym i ze 
słuchaczem.

Sypały  się idee jego, nieraz będące 
owocem  długich badań i rozważań, w  
godzinach gim nazjalnych i w  k ró tk o ­
trw ałych  niestety w ykładach  uniw er­
syteckich, będących arcydziełem sztu­
ki myślenia dla pożytku  drugich. O 
pożytku  własnym  nie myślał nigdy. 
W śród okoliczności n ieprzyjaznych, 
wśród choroby, wśród k rzyw d  —  mial 
i sam jakąś niedbałość o  zdobycie w a ­
ru n k ó w  odpowiednich i stanowiska, a 
niechęć do brutalnej walki o b yt  do­
chodziła do umyślnego niemal cofania 
się w  cień. C zul się wewnętrznie b o­
gatym  —  a to mu wystarczało  —  i to 
pogodą i hum orem  złociło mu ciężkie 
nieraz i cierniste drogi życia.

W iedzę i energję oddał na długie

dziesięciolecia w  służbę szkoły średniej 
i zawodowej. Późno dał się nam ówić 
do habilitacji z historji literatury nie­
mieckiej w  uniwersytecie lwowskim . 
Przez kilka miesięcy —  w  roku 1 9 1 7 - 1 8  
wykładał w  U m w er. warszawskim , 
czarując słuchaczy. Potem okolicz­
ności skłoniły go do wycofania  się z 
życia uniwersyteckiego. Zasługi jego 
uznało Lw ow skie  T o w a rz .  N a u k o ­
we, które natychmiast po zawiązaniu 
się zaliczyło go w  poczet członków  
czynnych.

Między tern do czego był zdolny, 
a uchw ytnem i zewnętrznie rezultata­
mi, zaznaczył się rozdźwięk tragiczny. 
O dbił się też w  fakcie, że drukiem o- 
glosił niewiele; po niemiecku studjum 
p. t. „H olderlm s B rot  und W ein“ , w  
którem  analiza niedługie"'-' u tw oru  
w yrasta  niemal do rozm iarów  mono- 
grafji o pełnym zagadek i tajemnic li­
ryk u  epoki romantycznej —  i począ­
tek m onografji p. t. „D as  S trom m otiv  
in der deutschen D ichtung des X V I I I  
J . ”  ze świetnemi spostrzeżeniami na 
tem at twórczości Brockera  i K lop- 
stocka —  po polsku szkice o „ M o t y ­
w ach  m ickiew iczow skich" (w „Pam ięt 
n iku  L iterack im "), mistrzowskie stu­
djum porów naw cze o „Balladzie G o e ­
thego i M ickiew icza" (Przewodnik 
N a u k o w y  i Literacki 19 10 )  i rozprawę 
o „C z a ta c h "  M ickiewicza, która słu­
żyć może jako w zór analizy (druk. w  
Sprawozdaniu gimn. I V  we Lw ow ie , 
1905, a później wydana osobno). K i l ­
ka doskonałych ustępów w  czytan- 
kach polskich Reitera i w  wypisach 
niemieckich Ippoldta przypom ina, że 
on pierwszy wprowadzi!  u nas metodę 
L ich tw arka  w uprzystępnieniu dzieł 
sztuki.

M oże z rękopisów jego da się zre­
konstruow ać przynajmniej w  części 
dzieło o liryce, które planował od lat 
wielu, rozm iłow any zawsze w e  w n ik ­
liwej analizie zjawisk literackich i w  
teorji twórczości.

Ale najcenniejsze by ło  to, co dawał 
w bezpośredniem zetknięciu —  i co 
może będzie w pamięci ludzi, w  k tó­
rych budzić umiał miłość.

Juljusz Kleiner.

Kursy dla cudzoziemców w Warszawie.
Warszawa. (P A T ). N a  U n iw ersy ­

tecie warszaw skim  odbyło się wczoraj 
rano owarcie kursów dla cudzoziem­
ców. K u rsy  obejmujące całokształt 
w iedzy o kulturze polskiej, trw ać bę­
dą 4 tygodnie. Inauguracji w y k ła d ó w  
dokonał prof. Handelsm an, wyjaśnia­
jąc, że kurs ma na celu przedewszyst- 
kiem zapoznanie słuchaczy z całością 
ku ltury  polskiej oraz p. R adz iw ano-

wicz z ramienia K uratorjum  w arszaw ­
skiego. Pierwsze trzy  tygodnie w y k ła ­
dów odbyw ać się będą w  W arszawie, 
ostatni tydzień słuchacze spędzą w  
G d yn i oraz jeden dzień w  Gdańsku. 
W  kursie bierze udział około  20-tu 
cudzoziem ców; 8-u Francuzów , 5-u 
Czechów , dw óch N ie m c ów  z Prus 
Wschodnich, D uń czycy  i kilku P o ­
laków  z zagranicy.

Dekret w sprawie reguły św. Bazylego.
Citta del Vaticano. (P A T ) . „A c ta  

Apostolicae Sedis" zamieszczają de­
kret Kongregacji  dla Kościoła W scho­
dniego, potwierdzający list apostolski 
Leona X I I I  z 12  maja 1882  r. o re­
formie reguły św. Bazylego W ielk ie­
go. Reguła  ta przyjm ie nazwę Zakonu 
Bazyljańskiego Św. Józefata , otrzym a

K u rję  generalską zakonną w  R z ym ie  
przy  kościele pod wezwaniem św. Ser- 
gjusza i Bachusa i będzie podzielona 
na trzy  prowincje; galicyjską, św. M i­
kołaja i am erykańsko - kanadyjską 
oraz jedną wiceprowincję am erykań­
sko - południową.

stałej organizacji, kolonja polska za­
chowała jednak tradycyjną łączność. 
W  domach pryw atn ych , zamożniej­
szych Polaków  urządzano wieczorki, 
zabawy i zebrania towarzyskie , obco­
wano ze sobą, posługując się wyłącznie 
m ową ojczystą.

W  roku 19 15  założone zostało 
Stowarzyszenie Polskie N . P. Walji w  
mieście Sydney

Polonja w Brisbane (Queensland) 
zapoczątkowała w  1 9 1 3  r. tow arzy­
stwo „W y c h o d ź tw o  Polskie", które 
w krótce  potem przyjęło nazwę „O gn i 
sko Polskie", a następnie w  19 27  r. 
przemianowane zostało na „K o lo n ję  
Polską".

Polonja w  Melbourne (Wiktorja) 
zorganizowała „T o w a rz y s tw o  Polskie" 
podczas W o jn y  Światowej, przecho­
dząc następnie trudne i niepewne k o ­
leje.

W  roku 1930  powstała w  Sydney 
nowa, nieliczna organizacja, która w 
grudniu tegoż roku połączyła się ze 
Stowarzyszeniem Polskiem. N ow ej,  
liczniejszej organizacji dano nazwę 
„Z w iąz ek  N a ro d o w y  Polski w  A u ­
stralji".

W  miasteczu Ipswich, niedaleko 
Brisbane, powstała w sierpniu 19 3 1  r. 
G rupa  Zw iązku  N ar. Polskiego. W  je­
go ślad poszła „K o lo n ja  Polska" w  
Brisbane, przystępując do związku ja­
ko „K o lo n ja  Polska grupa bryzbeńska 
Z w iązku  N arod ow eg o  Polskiego".

Dzisiaj Zw iązek  jest jedyną polską 
organizacją narodowo - społeczną w  
Australji. Ilość cz łonków  tej organi­
zacji waha się pom iędzy 60 a 80.

W ielkie uznanie należy się insty­
tucjom w Polsce i A m eryce, które w  
wielkim stopniu przyczyn iły  się do 
podtrzym ania ducha rodzimego w  
Polonji australijskiej.

Najszczęśliwszym jednak rokiem 
pod względem podniesienia zdolności 
organizacyjnych, wzmożenia pracy 
społecznej i zaczątku akcji konsolida­
cyjnej b y ł  dla Polonji australijskiej 
rok r93 r . W  roku tym , bowiem , sze­
reg instytucyj społecznych w  Polsce 
nawiązał bezpośredni i nader pożąda­
ny stosunek z Australją, wnosząc w  
szeregi Polonji nowe życie, nadając jej 
określony kierunek a nadewszystko 
uznając de facto emigrację tutejszą 
oraz przyjm ując ją na lono swej ser­
decznej opieki.

„ R a d a  Organizacyjna Polaków  z 
Za gra n icy "  była pierwszą zwiastunką 
tej w iosny nowego życia po długiej 
zimie. W yrazem  tej tak pożądanej i 
życiodajnej łączności było zatwierdze­
nie jednego z działaczów społecznych 
w Australji członkiem - koresponden­
tem tej Instytucji.

N astępn ym  prom ykiem  odżyw ia­
jącego światła była „Polska  Agencja 
Te legra ficzna", k tóra  zapoczątkowała 
stałą łączność prasowo-inform acyjną 
pomiędzy Australją i N o w ą  Zelandją 
a Polską, mianując Polaka w  Sydney 
swym  korespondentem. W  owej bez­
pośredniej łączności prasowej, stano­
wiącej dzisiaj dobytek  zaledwie kilku 
państw europejskich, Polak w  A ustra­
lji z głębokiem wzruszeniem ujrzał 
świt Polski M ocarstwowej.

N adzw ycza j m iły  stosunek P. A . T .  
z wielką rodziną korespondentów pol­
skich zagranicą, jej gotowość i p rz y ­
chylność ku wszelkim poczynaniom  
ideow ym  um ożliw iły  korespondento­
w i  P. A . T . w  Sydney  redagowanie 
działu polskiego w  tyg. francuskim 
„L e  C o u rr ie r  Austra lien". W  lipcu 
r. b. „D z ia ł  Po lsk i"  obchodzi pierwszą 
rocznicę zaczątka prasy polskiej w 
Australji.

Trzecią  instytucją społeczną, k tó ­
rej światły promień praw d y 1 sprawie­
dliwości sięgnął dalekiej Australji, b y ł  
Polski Instytut W spółpracy z Zagran i­
cą. Instytucja ta wskazała właściw y 
kierunek i skuteczny sposób obrony 
imienia Polskiej Propagandy.

Dzisiaj, tedy, Polonja australijska 
czuje się ż yw ą  cząstką wielkiego N a ­
rodu i wstępuje krokiem  pew nym  na 
nowe tory  życia.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Wincentego 

Gr.-kat. Łukja

W ic h ó d  słońca  jj 3 m 20 
Za ch ód  M ^ 19 m 59 
D łu g ość d o i*  jf 16 m 41

LW OW SKA
CO G R A JĄ  W TEATRACH :
T E A T R  W IELK I.

W torek, 19 b. m.: ,.Banda“ .

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Przedstawienia zawieszone.
Dzisiejsza premjera Bandy w Teatrze 

'W ielkim . Nareszcie dzisiaj, dnia 19 b. m. 
o  godz. 7.30 odbędzie się premjera znakomi- 
tegc kabaretu kom ików warszawskiej Bandy, 
która w swoim tournee artystycznem po Pol­
sce zatrzyma się przez kilka dni we Lw o­
wie, gdzie wystąpi z najnowszemi swojemi 
przebojami. Premjera Bandy wywołała we 
Lwowie ogromne zainteresowanie, o czem 
najlepiej świadczą długie ogonki przed katami 
biletowemi, w których publiczność lwowska 
żaki puje bilety na kilka dni naprzód. N ie­
bywale zainteresowania Bandą jest zupełnie 
zrozumiale, jeżeli się zważy, że jest to jeden 
z  najlepszych teatrów rewjowych w świecie, 
a  niewątpliwie najlepszy w Polsce. Trzeba 
p rzy ten, pamiętać, że Banda przyjeżdża do 
Lw ow a w pełnym artystycznym  składzie, a 
więc wystąpią na scenie Teatru Wielkiego 
artyści tej m iary, co Ordonówna, Pogorzel­
ska, Godelska, Górska, Żelichowska, Jarosy, 
Dan, Dymsza, Gimpel, Hoherman, Koszutski, 
Law iński, Tom i Waśil. Widzięcznem dopeł­
nieniem jest chór Dana, którego każdy nowy 
występ jest prawdziwą rewelacją artystyczną. 
Kierownictwo sceniczne F. Jarosy ‘ego, lite­
rackie J . Tuwim a, muzyczne Hemara, deko­
racje Pika. Ewolucje taneczne Koszutskiego, 
przy fortepianie W. Dan i K. Gimpel. W 
programie najlepsze przeboje Bandy. Między 
innemi skecze i piosenki: „Muzeum kaba­
retow e". „W al w stal“ , „N a parkanie", 
„W ykład o wieszczu", „N ie  będziesz ty. to 
będzie inna", „Zajczyk robi karjerę", „D aw ­
ne dobre czasy". Początek punktualnie o 
godi 7.30 i 9 .15. Przedsprzedaż n, dalsze 
przedstawienia w kasach teatralnych (Kasa 
Miastowa, plac, Mlarjacki 10, sklep H awran­
ka i Kasa w  gmachu T eairu  Wielkiego.

CO W Y 5WIETlaAJĄ W  KINACH:
A P O LL O : „Potęga miłości".
C H IM E R A : „Skąd niema pow rotu".
K O P E R N IK : „Pod czarem Neapolu".

M :strz śmiechu Harold Lloyd „Nowoczesny 
Don Kiszot".

LEW : „Zdradliwe strzały" 1 „Zew  mło­
dości".

M A R Y S IE Ń K A : „Pod czarem Neapolu", 
M istrz śmiechu Harold Lloyd „Nowoczesny 
Don Kiszot".

O A Z A : „A rcyksiążę Jan Habsburg".
P A Ł A C E : „Bunt młodości".
P A N : „W yrok morza”  oraz „Pochod­

n ia " .
P A SA Ż : „Mlilość w pustyni".
P R O M IE Ń : „Kochanka gw ardzisty" oraz 

„Pułapka na m ężów ".
SŁ O N C E : H arry Piel.
S T Y L O W Y : „Życie i przyszłość ko­

biety".

Samobójstwo bezrobot­
nego.

Władysław Ławrowski, bezrobotny, zgło­
sił się wczoraj w miejskim komisarjacic dziel­
nicy Il-giej, żądając wydania mu zasiłku. 
O trzym aw szy bon żywnościowy na 4 złote, 
domagał się wielkiego zasiłku, a nie otrzy­
mawszy go, żyletką poprzecinał sobie żyły 
u obu rąk. Pogotowie ratunkowe przewio­
zło desperata do szpitala powszechnego.

Pod kołami samochodu.
W , zoraj około  godziny 9 wiecz. wpadł 

wskutek nieostrożności pod koła samochodu 
8-letni chłopczyk nazwiskiem Alfred Iwasz­
kiewicz Len artow icza 7). W ypadek ten za- 
Jtonczył się bardzo tragicznie. Jak  bowiem 
w ynika z orzeczenia lekarskiego, Iwaszkie­
w icz doznał załamania czaszki oraz wstrząsu 
mózgu. W  stanie beznadziejnym odst iwiono 
chłopczyka do szpitala.

Aresztowanie kasiarzy.
W  związku z ostatniem włamaniem, do- 

k >nanem do kasy Elektrowni miejskiej, po­
licja aresztowała: Jana Eichelberga, lat 28,
zam. Stawowa 1. 8, Michała Rum ina, lat 27, 
zam. K lepanw ska 30, Rudolfa Meibluma, lat 
36 zam. Kleparów, Strażacka 9, Franciszka 
Soję, lat 28, zrm . Zam arstynów, Krzywa 20, 
W ładysława Jurasa, lat 34, zam. Zam arsty­
nów, K rzyw a 32, Bronisława Pastuszyńskie- 
go, lat 45, zam, w Zniesieniu, ul. Długa 29, 
Kazimierza Kuźmińskiego, lat 53, zam. w 
Zniesieniu, ul. Żółkiewska 42, Piotra Kowal­
czuka, lat 34, zam. Zniesienie, ul. Kaz. W iel-

Ś. p. prof. dr. Tadeusz Obmiński.
W czoraj o godz. 7-rnej wieczorem 

zmarł we Lw o w ie  w skutek ataku ser­
cowego prof. dr. inż. Tadeusz O bm iń ­
ski w 58 roku życia. Z m a r ły  osiero­
cił żonę, dzieci i wnuczkę.

Pogrzeb odbędzie się w  środę 20-go 
bm. o godz. 4-tej popołudniu z k ry p ­
ty  O O . Bernardynów.

*
*  .*

Śp. T .  Obm iński piastował przez
szereg lat katedrę budownictwa na Po 
litechnice lwowskiej i prowadził ją do 
ostatniej chwili. N a  stanowisku tem 
wykształcił cały szereg w ybitnych  ar­
chitektów. Pro jektow ał cały szereg 
gm achów we Lw ow ie , m. in. Bibljoie- 
kę Politechniki, gmach Izby handlo­
wej, gmach budującej się obecnie p rz y  
ul. P ijarów  K lin ik i neurologicznej, a 
ostatnio kościół na Łyczakow ie . W e ­
dług jego pro jektów  wzniesiono w 
Skniłowie budynki na lotnisku w oj-

skowem , w Przemyślu kolonję oficer­
ską na .G órze Kamiennej, w  W arsza­
wie dom y mieszkalne w  fabryce lo ­
k o m o tyw , w C h o d o r o w :e szereg bu­
d yn k ó w  cukrow ni. Szereg kościołów 
w Małopolsce Wschodniej powstał w e­
dług pro jektów  ś. p- prof. O bm iń- 
skiego.

Za czasów sprawowania przez prof. 
Nadolskiego funkcji komisarza R ządu  
na m. L w ó w , był prof. Obm iński pierw 
szym  zastępcą komisarza.

Ja k o  konsulem gm iny m. L w o w a  
w sprawach b udow nictw a zabytkow e­
go w z yw a n y  był m. in. do ustalenia 
planu rekonstrukcji K am ienicy  K r ó ­
lewskiej i do opracowania heifcu L w o ­
wa. _ _ t *.Jj

Za swe wybitne zasługi został śp. 
prof. Obm iński odznaczony orderem 
„Polonia  Restituta“ .

Batalja polsko-rosyjska w Saint Cyr.
e r 1  ............." ; " " 7 ,’ ’ wirnw--” ........ • *......  ~ '

Na •zakończenie roku szkolnego w Akademii W ojskowej Francuslkiej Saint C yr, wycho­
wankowie tej szkoły odtworzyli fragment walki pomiędzy żołnierzami kościuszkow­

skimi, a oddziałem wojska rosyjskiego w mundurach z ówczesnej epoki.

Ustawa o koncesjonowaniu komunikacji
autobusowej.

Z  dniem 18 b. m. weszła w  życie usta. 
wa o zarobkowym  przewozie-T^ćb i towarów 
pojazdami mechanicznemi, na zasadzie której 
na dokonywanie tego rodzaiu przewozów w y­
magane jest uzyskanie koncesji.

Koncesje udzielane być mogą na prawach 
wyłączności lub bez tego prawa. Ustawa

przewiduje szczegółowo wypadki, w których 
przyznanie koncesji .należy do kompetencji 
W ojewództwa, bądź też ministra Robót Pu­
blicznych. W  pewnych specjalnych .w yp ad ­
kach, przi widzianych ustawą, uzyskanie kon­
cesji nie jest wymagane.

kiego 18, Ignacego Roniewicza, lat 26. zam. 
ul. Króla Leszczyńskiego 30, Franciszka Pa- 
ducz ika, lat 26, zam. Źródlana 32 i Janasa 
Gabla^ lat 40, zam. Źródlana 4 1 . Pozatcm 
aresztowano Jana Teluka, lat 30, Zam. Z a­
m arstynów, Paderewskiego 18, podejrzanego 
o włamanie kasowe w  szkole ogrodniczej w  
Zamarstynowie. _

Awanturniczy mąi.
Policja aresztowała wczoraj Leopolda Pe- 

sta, zam. Marcina 23, k tóry  wróciwszy wczo­
raj do domu, zdemolował cale mieszkanie, 
pobił żonę i dzicako, grożąc im ponadto, że 
miusi ich zabić.

Pojedynek na noże.
W czoraj na pl. Solskich doszło do  bójki 

między Karolem  Stawarskim, robotnikiem, 
a 20-letnim Wiktorem Murarskim, złodzie­
jem. W  czasie tej bójki Murarski odniósł 
jedną ranę ciętą w rękę, jedną w klatkę pier­
siową i jedną w głowę. Stawarski zaś został 
raniony kilkakrotnie w głowę. Pogotowie 
ratunkowe odwiozło Murarskiego do szpitala, 
Stawarskiego do domu.

Aresztowanie uczestników 
zajścia na Gabrjelówce.

W  związku z nocneim zajściem na G a- 
brjclówce. w czasie którego została zabita 
Eugenja Pelechówna, licząca lat 24, robotnica 
zajęta w fabryce Ruckera, a  ranieni zostali 
posterunkowy Eugenjusz Sochacki oraz towa­
rzysz jego Marjan Buchman, policja po prze­
prowadzonych dochodzeniach aresztowała 
wczoraj prócz Juszczaka. Józefa Czaplaka, 
m trynarza wojennego, zam. Zborowskich 12, 
Władysława Bobelaka, zam. Marcina 24, oraz 
Michała Nowickiego.

k r a j o w a

ZŁO CZÓ W . Burza. Onegdaj w  półno­
cnej części powiatu zloczowskiego spad! u- 
r ‘Owoduj ąc gwałtowny wylew

1 Złoczówki. Wezbrane wody zniszczHv 
zupełnie we wsi Podlipcach y domów miesz­
kalnych, we wsi Trościaniec M ały — dwa do- 
mF’ ^  Płuhow;e dwa domy, oraz 5 kilome­
trów drogi powiatowej, wiodącej ze wsi Płu-

howa do Nuszczy. W  Trościańcu małym u- 
tonęła 1 para koni, oraz większa ilość dro­
biu. Ofiar w ludziach nie było. Szkody m a. 
terjalne znaczne.

ZŁO CZÓ W . Zw łoki żołnierza. W czoraj 
na polach wsi Bieniowa pow. zloczowskiego 
znaleziono zwłoki żołnierza 52 p. p. Schatza 
z powiatu radziechowskiego. Oględziny zwłok 
w ykazały, że Schatz popełnił samobójstwo 
wystrzałem  z karabinu w  głowę. Przyczyny 
samobójstwa dotąd nie ustalono.

T R U S K A W IE C . Koncert. P. Bożena Ta- 
rońska, odznaczona złotym  medalem na kon­
kursie śpiewaczym w Wiedniu po powrocie 
do kraju da szereg własnych koncertów w u- 
zdro-w iskach polskich. Z  końcem liipca b. r. 
odbędeie się pierwszy jej wieczór ary j i pieśni 
w Truskawcu, następnie w K rynicy i Z ako­
panem.

S T R Y J. W  czasie onegdajszej burzy, 
jaka przeszia nad miastem i powiatem, pio­
run uderzył w dom Michała Gudińca w Ła- 
wocznem. Spłonął cały dom, oraz inwentarz 
żyw y. W  Monastersku piorun uderzył w dom 
Mojżesza Starka. Dach i sufit stanęły w pło­
mieniach. Dzięki akcji miejscowej straży po­
żarnej egień zlokalizowano. W’ Nieżuchowje 
piorun, uderzając w słup elektryczny, pora­
ził H enryka Gęrza i jego żonę, idących go­
ścińcem.

S T R Y J. Zajście na meczu. W  niedzielę 
p^ zakończeniu meczu piłkarskiego, między 
mieiscowemi drużynami ,,Skała‘ ‘ i „D ro r“ , 
część publiczności rzuciła się na wchodzących 
do szatni graczy „D ro ru " i pobiła ich laska­
m i do krw i. Zawezwane telefonicznie pogo- 
towin policyjne oczyściło park Jo rd an a ,' w 
którem  zajście miało m.cjsce, od szumowin.

B O R Y SŁ A W . Pożar. W czoraj <^kolo 
godziny 22 wskutek wadliwej budowy ściany 
kominowej wybuchł pożar w domu mieszkal­
nym rirmy Standard Nobel w Boiyslawiu, 
na Horodyszczu. Zachodziła obawa, ,_że 
ogień przei/uci się na pobliskie szyby nafto­
we. Pożar zlokalizowany został po energicz­
nej akcji ratunkowej m iejscowej straży^po- 
żarnej.

S T A N JS Ł A W o W  Wypadek; w piekarni.
W) czasie ulewnego deszczu dostała się woda 
do suteryn cukierni Krowickiego v. Stani­
sławowie i zalała palenisko pieca cukierniczo- 
piekarskiego. Piec został rozsadzony. Zajęci 
wyczerpywaniem  wody dwaj uczniowie cu­
kierniczy ulegli zaczadzeniu. Jednego z nich 
odwieziono do szpitala w  stanie nieprzy­
tomnym.

Otwarcie 
Wystawy Wittiga

w Pałacu Sztuki.
W  niedzielę 1 7  bm. o godz. 12  od­

było się otwarcie rzeźb Edw arda W it ­
tiga w  Pałacu Sztuki na Targach  
W schodnich. M im o okresu w akacy j­
nego zebrało się licznie grono osób ze 
świata kulturalnego naszego miasta. 
W śród  zebranych zauw ażyliśm y: p. 
wiceprezydenta Irzyka, radcę K w ia t ­
kowskiego w zast. wiceprez. dr. Stroń 
skiego, szczególnie licznie jednak był 
reprezentow any świat naukow y, dzie­
kan Podlacha, prof. Piniński, prof. K o  
zicki, prof. Chyliński, prof. G u bryn o-  
wicz, kustorz dr. Gębarow icz, z W a r ­
szaw y przybyli  specjalnie na otwarcie 
w y sta w y  prof. D ąbrow ski, prof. M i­
chałowski, b. minister Strassburger. 
R ów n ież  sfery artystyczne wzięły  u- 
dzial w otwarciu, jak i też grono k r y ­
tyk ó w  sztuki: z W arszaw y  przyby ł je­
den z k r y ty k ó w  czołow ych , K o n ra d  
W inkler  z Gazety  Polskiej. R ów nież  i 
prof. E. W ittig  by 1 obecnym  na o- 
twarciu.

D o  zebranych przem ówił profesor 
Bulanda, jako prezes T w a  Przyjaciół 
Sztuk Pięknych i w  imieniu K om itetu  
b u d o w y  pom nika Słowackiego. Przede 
wszystkiem podziękował prof. W it- 
tigowi, że umożliwił urządzenie w y ­
stawy, podkreślił doniosłość w ysta w y , 
zwłaszcza że daje ona sposobność po­
znania projektu pomnika. Zw ró cił  się 
następnie do wiceprezydenta Irz yk a  z 
prośbą, b y  dokonał otwarcia  w ysta­
w y. W iceprez. I rz yk  otwierając w  imie 
niu Miasta w ystaw ę zwrócił się z po­
dziękowaniem do prezesa T o w a r z y ­
stwa za urządzenie tak doniosłej w y ­
stawy, zarazem w yraz ił  nadzieję, b y  
zam ierzony pom nik Słowackiego m o­
żliwie szybko był zreal.zowanym .

Po przecięciu wstęgi przez p. w i ­
ceprezydenta Irz yk a  zebrani udali się 
do sal w ystaw ow ych .

Odlot kpt. Bajana i kpt. 
Orlińskiego na meeting 

w Zurychu,
W e w torek  19  bm. nad ranem, od­

latują z W arszaw y dwaj znakomici p i­
loci kipt. Orliński i kpt. Bajan, k tó rz y  
reprezentować będą lotnictw o polskie 
na m iędzynarod ow ym  meetingu lotni­
czym  w Zu rych u ,  ̂ rozpoczynającym się 
w dniu 22 bm. L o tn ic y  polscy odbędą 
drogę do Z u rych u  na trasie W arsza­
wa - K ra k ó w  - W iedeń - U dine " M e- 
djolan - Zurych .

K pt. Orliński leci na płatowcu t y ­
pu P. 8, kpt. Bajan zaś na P. 1 1 .  Obok. 
lo tn ików  polskich w  meetingu wezm ą 
udział Szw ajcarzy, Francuzi, W łosi i 
N iem cy.

Projekt utworzenia Mu­
zeum lotnictwa.

W  łonie Muzeum Przemysłu i T e c h n ik i,'
istniejącem przy Muzeum Przemysłu i R o l­
nictwa w Warszawie, ukonstytuowała się 
sekcja lotnicza, której celem jest zorganizo­
wanie działu lotniczego.

Dział ten przedstawić ma w sposób po­
pularny dotychczasowe zdobycze techniki 
lotniczej. Narazie zebrano eksponaty ze zbio­
rów wojskowych, Powszechnej W ystaw y Kra­
jowej, oraz międzynarodowej w ystawy kom u­
nikacji i turystyki w Poznaniu. Obecnie 
opracow yw any jest program  pododdziałów 
sekcji, które następnie zajmą s.ę zgromadze­
niem eksponatów, obrazujących historję lot­
nictwa, urządzenia lotnicze, lotnictwo spor­
towe, kom unikacyjne, wojskowe itd.

Odpływ złota z Niemiec*
Berlin. (PA T). Sprawozdanie B an ­

ku  R zeszy  na dzień i j  bm. w yk a z u je  
znaczny od p ływ  środków  po k ryc ia ,  
na łączną sumę 53.3 milj. m arek, z te­
go złota na 52 milj. m k. M im o r ó w ­
noczesnego skurczenia się obiegu o  
80.3 milj. , stopa p okryc ia  spadła z
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Nowe przepisy prawne
dotyczące zabezpieczania robotników 

na wypadek bezrobocia.
Zarząd Obwodowy Funduszu Bezrobocia 

we Lwowie zwraca zainteresowanym praco*, 
dawcom uwagę, iż ogłoszone w Dz. U. 
R . P. N r. 58 z dnia u  lipca 1932 r. poz. 
5 5 5 1 5 57 nowe przepisy prawne, normujące 
obowiązek i tryb zabezpieczenia robotników 
w Funduszu Bezrobocia, a to: 1) Ustawa o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia z dn. 
17/3 br. oraz 2) Rozp. Min. Pracy i Op. Sp. z d. 
2/7 1932 r. o sposobie ściągania wkładek na 
rzecz Funduszu Bezrobocia — weszły w ży­
cie z dniem ii-g o  lipca b. r.

W myśl wymienionych wyżej przepisów 
praw nych:

1) Przedsiębiorstwa i zakłady pracy: 
przemysłowe, górnicze, handlowe, kom unika­
cyjne i przewozowe oraz inne choćby na 
zysk nieobliczone zakłady pracy, prowadzo­
ne w sposób przemysłowy — obowiązane są 
zabezpieczać w F. B. robotników bez różnicy 
płci, którzy ukończyli 16 lat życia, o ile za­
trudniają conajmniej , pracowników (fizycz­
nych i umysłowych łącznie).

2) W kładka ubezpieczeniowa wynosi:
a) za robotnika niesezonowego — 2% od

faktycznego zarobku dziennego;
b) za robotnika sezonowego — 4% od

faktycznego zarobku dziennego, — 
bez jakichkolwiek potrąceń, z czego:
a) przy robotnikach stałych (niesezo- 

nowych) 1.5%  płaci pracodawca, zaś 
3 .5 %  robotnik;

b) przy robotnikach sezonowych — 
2% płaci pracodawca i 2% robotnik.

Kw oty zarobków poniżej 50 gr. zaokrą­
gla się do 53 groszy, azś poniżej złotego do 
i-go  złotego.

3) W ymienione w punkcie i-szym  przed­
siębiorstwa i zakłady pracy obowiązane są 
nadsyłać właściwemu Zarządowi Obw. Fun­
duszu Bezrobocia:

a) zawiadomienie obejmujące imienny w y­
kaz zatrudnionych względnie nowo- 
przyjętych robotników — (według 
wzoru N r. 1. dołączonego przy 
wspomn. na wstępie Rozp. Min. Pr.) 
w terminie do dnia 25/7 b. r.;

b) zawiadomienie jak wyżej o nowoprzy-
jętych robotnikach najpóźniej w cijgu 
2 tygodni od ich zatrudnienia;

c) imienne zawiadomienia o zwolnieniu z
ptriacy robotników (według wzoru 
N r. 2. powoł. wyżej Rozp.) — w cią­
gu 7 dni od rozwiązania z robotnikiem 
stosunku najmu pracy.

Wycofany wniosek.
Berlin. (PA T .) . Przewodniczący 

frakcji narodowo-socjalistycznej K u ­
bę w ycofał z sejmu pruskiego w nio­
sek zgłoszony przeciw wiceprezyden­
towi policji Weissowi.

4) Wymienione w punkcie i-szym  przed­
siębiorstwa i zakł. pracy obowiązane są:

a) nadsyłać do właściwego Zarządu Obw. 
F. B. między 1 — 10-ym  każdego mie­
siąca za miesiąc ubiegły poświad­
czone przez nie wyciągi z ksiąg względ­
nie odpisy imiennych wykazów wypłat 
zawierających następujące rubryki:
1) kwotę zarobku wypłać, robotnikowi 

w danym okresie płatniczym,
2) liczbę dni, za które zarobek ten 

został wypłacony,
3) kwotę przypadającej od pracodaw­

cy i robotnika wkładki,
4) ogólną sumę należnych za dany 

(ubiegły) miesiąc wkładek oraz licz­
bę ogólną wszystkich zatrudnianych 
w poszczególnych okresach płatni­
czych (tygodniowych) ubiegłego 
miesiąca pracowników z wyszczegól­
nieniem Oddzielnie liczby robotników 
i pracowników umv-słowych, jak

również liczby tych robotników, 
którzy zabezpieczeniu w F. B. pod­
legają.

Powyższe dane dotyczące obliczeń w kła­
dek za robotników sezonowych sporządzać 
należy oddzielnie.

Pow. przepisy o sposobie obliczania 
wkładek winny mieć zastosowanie poczynając 
od pierwszej wypłaty zarobków robotn ków 
po d. 1 1 17  b. r.

5) Obliczone jak wyżej wkładki należy 
przekazywać na rzecz F. B. (czekiem P. K. O.) 
do dnia 23 każdego miesiąca za miesiąc ubie­
gły (zaś od zakł. pracy górniczo-hutniczych 
do 25-go).

Do wkładek nieuiszczonych w pow. ter­
minie dolicza się odsetki 2% miesięcznie.

6) Niewykonanie przez zakł. pracy wym. 
wyżej obos iązków ustawowych będzie ka­
rane w myśl art. 34-go ustawy (grzywną 
250— 3003 z!.).

Przepisy dotyczące rodzajów przedsię­
biorstw i zakładów pracy państwowych i sa­
morządowych oraz kategoryj zatrudnionych 
V, nich robotników podlegających obowiąz­
kowi zabezpieczenia na wypadek bezrobocia 
w Funduszu Bezrobocia — zawarte są w R o z ­
porządzeniu R idy M inistrów z dnia 25/6 
1932 r. (Dz. U. R . JL  N r. 57 poz 546).

Szczegółowych inform acyj udziela Zarząd 
Obwodowy Funduszu Bezrobocia we Lwowie, 
ul. Długosza N r. 9 w godzinach urzędowych.

Stare domy w Pucku.

Na ilustracji naszej podajemy widok jednego z najstarszych domów w Pucku. Miasto to 
było ongiś główną kwaterą wojennej floty Rzeczypospolitej Polskiej, stworzonej przez

króla W ładysława IV.

Miasto minaretów.
(Korespondencja wiosna , Gazety Lwowskiej“).

Mała stacyjka górska, na której 
przebudzi} nas nagły wstrząs zatrzy­
mującego się pociągu, tonęła w zieleni, 
skąpanej w  różow aw ych  promieniach 
słońca. Bośniacy w fezach i szerokich 
tureckich szarawarach roznoszą o w o ­
ce, ser ow czy , chleb. Zaledwie prze­
tarliśmy oczy, ruszamy dalej. Po go­
dzinnej jezdzie wyłania  się z za w y ­
sokich gór, p o k ry tych  gdzieniegdzie 
jeszcze śniegiem, las m inaretów. J e ­
steśmy w Sarajewie, stolicy Bośni.

Szeroka, dobrze w y b ru k o w a n a  u- 
lica prowadzi do hotelu, w  k tórym  
oprócz boya w  fezie nic nie p rz yp o ­
mina Orjentu. W  tow arzystw ie sara- 
jewskich przyjaciół —  naszych cicero­
ne —  kierujemy się do dzielnicy m u­
zułmańskiej, t. zw. „czarszji“ . C o  za 
k o n tra s t ! Z  centrum miasta, z wielkie- 
mi modnemi sklepami i kawiarniami, 
— w padam y nagle w  głęboki W schód. 
T u rc ja ,  której niema już w  T u rc ji  
  Turc ja , w yg n an a  przez Kemala Pa­
szę, ukazuje się tu w  całej oryginal­
ności. Meczety z strzelistemi wieżycz­
kam i rmnaretów, z k tó rych  śpiewne 
naw oływ ania  m uezzinów w zyw ają  
w iernych na modlitwę, m ężczyźni w  
fe/ach, kobiety, u kryw ające tw arz  pod 
gęstą zasłoną —  feredżą, okutane czar 
czafem —  1 lednostajną tkaniną, czemś

Surajewo, w lipcu 1932.

w  rodzaju duże' chusty) Z  pod czar- 
czafu nierzadko wyglądają jedwabne 
pończoszki i pantofle na francuskim 
obcasie. Mijają nas kapłani w  czarnych 
fezach, obwiązanych białą tkaniną, o- 
raz stare szpaniolskie żyd ów ki w o r y ­
ginalnych kapeluszach w  form ie o k rę­
ciku, pozostałość dziejów żydow skich  
w Hiszpanji.

W zdłuż  wąskiej uliczki ciągnie się 
rząd niskich sklepów, bud i straganów 
z w yrob am i Wschodu. D y w a n y ,  w z o ­
rzyste chusty, najprym itywniejsze i 

najbardziej luksusowe obuwie turec­
kie, drogocenne tkaniny, przetykane 
zlotem i srebrem, kosztowne fajki in­
krustowane srebrem, galanterja srebr­
na, podobna do weneckiej, oryginalne 
lam py tureckie, serwisy do kaw y, 
wszystko wyrabiane ręcznie, p rz yk u ­
wa w z ro k  zachodniego turysty. K r ó ­
luje tu piękny Mustafa Hasanowicz, 
znany kupiec, bożyszcze etranżerek, 
które, przyciągnięte urokiem właści­
ciela sklepu, wym ieniają  obficie za- 

■( chodnie banknoty  na pamiątki W scho 
i du. P Hasanowicz pokazuje nam księ- 
I gę pamiątkową-, znajdujem y w  niej j 

podpisy polskich ministrów, senato­
rów , posłów, adw okatów , dziennika­
rzy, przem ysłowców... T u ryśc i  polscy 
są w „czarszji"  mile widziani, zosta­

wiają tam bowiem sporo pieniędzy.
Skręcam y w uliczkę, p rz y  której 

wznosi się najwspanialsza świątynia 
turecka. Begowa Dżarr.ja, z piękną 
fontanną na dziedzińcu. W  fontannie 
tej wierm przed wejściem do meczetu 
muszą m yć twarz, ręce i nogi. Przed 
świątynią zatrzyma) się właśnie k o n ­
dukt pogrzebow y. T ru m n ę niesie io  
wiernych, k tórych  po drodze zmie­
niają inni, ponieważ każdy przecho­
dzący muzułmanin ma obowiązek tru­
mnę nieść przez kilka m inut.U m arlych  
owija się w prześcieradło, zwane „cze- 
f in“  i grzebie bez trum ny, odwracając 
twarzą na wschód —  do M ekki.

W padam y znow u w zgiełk turec­
kiej ulicy. N aw o ływ an ie  przekupniów 
i ryk  osłów, popędzanych przez ro­
słych chłopów w  szerokich spodniach 
i cudacznych nakryciach głow y, mie­
sza się z uderzeniami m łotków  rze­
mieślników, którzy  siedząc z podwi- 
niętemi nogami w ew nątrz  otw artych  
p rym ityw n ych  sklepów, w y k u w a ją  
mosiężne naczynia i ozdoby. Opusz­
czamy „czarszję1- i przez obszerru- 
plac, pełen straganów z . w arzyw am i i 
owocam i, w ydosta .em y się na bulwar, 
ciągnący się wzdłuż rzeczki Milecka. 
Zw iedzam y kolejno ratusz utrzym any 
w  b arw nym  wschodnim stylu, kilka 
meczetów i synagogę, w ybudow aną 
ze składek żyjących  w  Sarajewie 7.500 
spanjolów i żyd ów  austriackich, naj­
piękniejszą podobnę na świecie.

Al. Wl.

Silna zniżka cen 
w Polsce.

W  czerwcu r. b. nastąpiła duża 
zniżka cen h urtow ych  i detalicznych, 
która uwydatniła  się szczególnie silnie 
przy produktach hodowlanych i zie­
miopłodach. W edług danych G. U . 5 . 
cgó lny  wskaźnik cen h urtow ych  w 
Polsce, biorąc za podstawę rok  1927  
— 100, wynosił  w  czerwcu 61,8  wobec 
66,1 w  maju r. b., a 73,2 w  czerwcu 
ub. r. Spadek cen h urtow ych  w  czerw  
cu r. b. w  stosunku do poprzedniego 
miesiąca wynosił przeto 6,5 proc. 
Wrskaźnik cen artyku łó w  rolnych 
spadł z 6 1 ,4  w maju r. b. do  53,7 w 
czerwcu r.b.,czyli o 12 ,5  Pr°c . ,  a ar­
tyk u łó w  przem ysłow ych  z 69,4 na 68, 
tj. o 2 proc.

W skaźniki poszczególnych grup 
przedstawiały się następująco (pierw­
sza cyfra z maja, druga z czerwca r. b., 
cy fra  w nawiasie — spadek w  pro- ' 
centach): prod ukty  spożywcze roślin­
ne krajowe 67,2— 60,3 (10 ,3  proc.),
zwierzęce 55,2— 46,8 ( 15 ,3  proc.), ko- 
lcnjalne 76— 75,9 (0,1 proc.), drzewo
59,. 3— 53.2 (10,3  proc.), materjały
włókiennicze 50.8—49,8 ( 1 ,9  proc.),
węgiel 1 2 1 , 2 — I2I-2 ,  metale 73 ,4— 73 
<0.6 proc.), inne 79,8— 79>4 prQ£.).
O gólny wskaźnik cen detalicznych w  
W arszawie wyrażał się w  czerwcu r. b. 
cvfrą  79,5, gdy w maju r. b. wynosił 
81,9 , a w  czerwcu 19 3 1  r. 9 1 .  W  sto­
sunku do maja rb. ceny detaliczne ob- 
niżyb  się o 2.9 proc., czyli znacznie 
mniei, aniżeli cenv hurtowe w  Polsce. 
Wskaźniki poszczególnych artykułów  
przedstawiały się następująco (pierw­
sza cyfra  z maja, druga z czerwca r. b. 
trzecia spadek w  procentach), a rtyk u ­
ły rolne 75 ,3— 7 1 ,2  (5,4 proc.), prze­
mysłowe 88,1 — S8 (0,1 proc.), ż y w ­
ność 76 ,7— 72 4 (5,6 proc.).

Nowy tom „Nauki 
polskiej".

Wyszedł z druku nowy tom (X V I) w y­
dawnictwa Kasy im. Mianowskiego pt. „N a ­
uka polska, jej potrzeby, organizacja i roz­
w ój".

N ow y tom „N auki polskiej" zawiera na­
stępujące artykuły : „N ow e drogi współcze­
snego przyrodoznawstwa" (prof. U- W. Cze­
sław Bialobrzeski), dają interesujący rzut oka 
na najnowsze zdobycze fizyki, świadczące o 
współczesnym rozkwicie myśli europejskiej, 
wbrew popularnym twierdzeniom o _ jej 
upadku. D yrektor Bibljoteki U n iw ersyteck ą  
w  Poznaniu dr. Stefan Vrtel-W ierczyński 
rozważa „Zagadnienia czasopism w naszych 
bibljotekach uniwersyteckich", w dalszej roz­
prawce dr. Antoni Knot kreśli „D zieje o- 
fiarności Podola, Wołynia i U krainy na cele 
oświaty w dobie Polski niepodległej", potem 
następuje ciekawy szkic autobiograficzny jed­
nego z polskich językoznawców. K ion ika pol­
ska obejmuje m in. wiadomości o życiu na- 
ukowem na W ołyniu, w Toruniu, Lublinie 
i Tarnowie oraz listy do redakcji w bieżących 
sprawach organizacyjnych nauki polskiej. W  
kronice zagranicznej znajdujemy informacje 
o t. zw. Brytańskiej Gildji Naukowej, insty­
tucji zrzeszającej przedstawcieli nauki, prze­
mysłu i szkolnictwa do wspólnej pracy dla 
dobra państwa, instytucji, która odgryw a co­
raz większą rolę w koordynacji poczynań go­
spodarczych i kulturalno-naukowych na te­
renie Anglji. Prof. Andrzej Tretiak daje spra- 
wozwanie z IV  kongresu uniwersytetów Im- 
perjum Brytyjskiego, obradującego w lipcu 
r. 19 31 nad sposobami pooniesienia poziomu 
nauki uniwersyteckiej. Znajdujemy w kroni­
ce także wiadomości o działalności rządowe­
go Departamentu Badań N aukowych i Prze­
mysłowych w A rglji, który, m mn gospodar­
czego przesilenia rozporządza! w latach 
1930/31 sumą około 20 miljonów złotych 
sumą wyższą, niż w latach poprzednich. V 
Skandy naw ji. jak nas informuje artykuł d i i  
Stanisława Herbsta, i społeczeństwo i pań­
stwo zdawna już oceniły w y ją tk o re  stano­
wisko nauki jako podstawy wszelkich poczy­
nań kulturalnych i gospodarczych, tworząc 
liczne fundusze na cele jej organizacji i po­
pierania. Rolę państwowo-twórczą nauki ro­
zumie już doskonale nasz sąsiad ze Wischo- 
du, Sowiety, które jednak usiłują — wbrew 
szczytnym tradycjom Zachodu, zaprząc na­
ukę do wąskich celów politycznych (artykuł 
dr. Tadeusza Mikulskiego).

Tom  zamyka dział recenzy; prac, po­
święconych zagadnieniom psychologji tw ór­
czości i organizacji nauki, oraz pamiętnik 
uroczystości pięćoz.esięciolecia K a s y . im 
Mianowskiego, które odbyły się w dniu 28 
lutego br.
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List ze Stanisławowa.
(Korespondencjawłasna .Gazety Lwowskiej* -(

Święto Ulanów Krechowieckich. — Przejazd 
wycieczjki kolejarzy bułgarskich przez Stani­

sławów.
15 bm. obchodził Stanisławów niezwykle 

podniosłą uroczystość 15-lecia pamiętnej 
szarży ułanów polskich pod dowództwem 
pułk. Mościckiego na polach w Krechowcach. 
Celem uczczenia tej rocznicy — zawiązał się 
Kom itet Obywatelski pod protektoratem p. 
wojewody Jagodzińskiego, gen. Łukoskiego, 
posła Chowańca 1 pułk. Strzeleckiego, który 
postanowił ofiarować 1 pułk. Uł. Krech, naj­
cenniejszą relikwję — garść ziemi Krecho- 
wiecrdej.

W tym celu w piątek w obecności 
przedstawicieli Wła iz, społeczeństwa, dowód­
ców wszystkich pułków stacjonowanych w 
Stanisławowie, delegatów 1 pułk. uł. Krecho­
wieckich, delegatów 14 p ul. — odprawiona 
została uroczysta Msza św. w asystencji ho- 
norowei kom pan" 6 Dak i 6 pułk. uł. przy 
tłum nym  udziale publiczności.

Po Mszy św. odbyło się poświęcenie zie­
mi i złożenie j do urny — którą ofiarowano

Pułkowi Ułanów Krechowieckich — oraz 1 

podpisanie uroczystego aktu przez przedsta­
wicieli Władz. Następnie kapelan wojskowy 
ks. Pilin wygłosił uroczyste kazanie, pocze“rr. 
po odśpiewaniu ,,Boże cos Polskę“  i pieśni 
1 Pułku Uł. Krech., odbyła s.v defilada, którą 
odebrali p. wojewoda Jagodziński i gen. Łu- 
koski.

*  *  *

W dniu dzisiejszym przejeżdżała przez 
Stanisławów wycieczka kolejarzy bułgarjkich. 
W ycieczka ta w składzie 31 osób, zorgan.zo-

Senat francuski zatwierdził ustawę, ogra­
niczającą zatrudnianie cudzoziemców we 
Francji. Jednocześnie “ icktórc przepisy tej 
ustawy, uchwalone przez Izbę Deputowa­
nych, zostały złagodzone, niektóre zaś ob­
ostrzone.

M. in. zmniejszono ilość przedsiębiorstw, 
w  których liczba cudzoziemców stanowić 
może oonajwyżej 5% ogólnej liczby zatrud­
nionych. Natomiast zniesiono przywilej swo­
bodnego zarobkowania we Francji wygnań-

wana przez Ligę Słowiańskich Urzędników 
kolejow ych, — udała się dc Gdyni, gdzie we­
źmie udział w zorganizowanych tam przez 

. ogólną Ligę Słowiańską „M iędzynarodowych 
wykładach nauk gospodarczych i admini­
stracyjnych1'', które się odbędą w Gdyni w 
czasie od 16 do 31 lipca b. r.

Powitaniem wycieczki na tut. dworcu 
zajęła się Dyrekcja O. K. P.. craz z ramienia 
Ligi Słowiańskich Urzędników Kolejowych 
— Zarząd Okręg. Zw. Umysł Pracowników 
Kolej, w Stanisławowie. D.

com politycznym, b. kombatantom państw 
sprzymierzonych, rodzinom, których ~ 3 zieci 
urodziły się we Francji, oraz ofiarom w y­
padków przy pracy.

Jakkolw iek ustawa ta nie weszła jeszcze 
w życie, skutki jej uchwalenia daią się Ju ż  
odczuwać przez robotników polskich. Mia- 

•nowicie w wielkiej fabryce wagonów w 
Lunneville zwolniono wszystkich zatrudnio­
nych tam Polaków wraz z rodzinami.

Hitlerowcy aa eksport.
Kilkunastu młodych hitlerowców udało 

się na wycieczkę Jo  Kopenhagi. Tu, na ulicy, 
urządzili manifestację z rozwiniętym sztanda­
rem. Miejscowi komuniści, zobaczywszy ten 
pochód, zaatakowali hitlerowców. Rozpoczęła 
się bojka, którą zlikwidowali czterej poli­
cjanci. Olbrzymi wzrostem „hobby" duńscy, 
wziąwszy za kark czterech ,,gierojów“ hitle­
rowskich, zaprowadzili ich do komisarjatu. 
H itleryzm  nie jest artykułem  na eksDort.

Anstrja utrzyma „Gold- 
standard".

Austrjackie sfery bankow e zapew­
niają, że k ierow nictw o Banku N a ro d o ­
wego me zgodzi się na propozycję A n  
g'ji  w sprawie porzucenia przez A u- 
strję parytetu złota. Bank errisyjny 
stosować będzie natomiast nadal ogra­
niczenia w przydziale dewiz i upra­
wiać politykę deflacyjną.

Ograniczenie pracy cudzoziemców we Francji.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

II. Firm .. 687/32/A. V . 107. Do ts. re je­
stru handlowego oddział „ A “  przy firmie 
Państwowe Zakłady Umundurowania (P. Z. 
U.) w Warszawie oddział fabryczny w K ia -  
kowie wpisa/lo dodatkowo: dzień wpisu 21 
kwietnia 1932. D yrektor Naczelny płk. inż. 
Chęciński zmarł. Dyrektorem  Naczelnym zo­
stał wybrany Stefan Knapski Chm.elna 1. 27, 
"Wicedyrektorem Marjan Orzelski Smocza 1. 
35 obaj z Warszawy. Prokurentem centrali 
jest Ferdynand Jakubsze, Warszawa Czerw o­
nego Krzyża 21- Wpisano na podstawie zgło­
szenia z 17  kwietnia 1932. 4 3 6 0

, Sąd okręgowy. W ydział II, handlowy.
K raków , 20 kwietnia 1932.

II. F rm. 646/32/A. V. 256 Do ts. reje­
stru handlowego oddział ,,A“  wpisano: Dzień 
wpisu: 13 kwietnia 1932. Brzmienie firm y:
„A utoagentura" Władysław Sztrum f. Siedzi­
ba firm y: Kraków, Wiślna 12 . Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Sprzedaż, części samochodo 
wych na własny rachunek i samochodów na 
rachunek komisowy. Posiadacz firm y: W ła­
dysław Sztrumf, Kraków, Wiślna 12 . Podpis 
firm y następować będzie w ten sposób, że 
pod brzmieniem firm y posiadacz tejże poło­
ży swój podpis. Wpisano na podstawie zgło­
szenia z dnia 12 kwietnia 1932. 4359

Sąd okręgowy, W yJzial IŁ  handlowy.
Kraków, 13 kwietnia 1932.

II. Firm . 6 4 5/32^  IV . 125. Do ts. re­
jestru handlowego oddział „A "  przy firmie 
Komunalna Kasa Oszczędności Powiatu K ra ­
kowskiego w Krakowie, wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 13 kwietnia 1932. Zastępca d y­
rektora Stefan Ciechanowski ustąpił. W  jego 
miejsce zastępcą dyrektora został ustanowio­
ny Dr. K az;mierz Jelonek zamieszkały w 
Krakowie. Wpisano na podstawie zgłoszenia 
z dnia 12 kwietnia 1932 i protokołu Rady 
firm y z dnia 9 października 1932. 4358

Sąd okręgowy, W ydział II, handlowy.
Kraków , 13 kwietnia 1932.

II. Firm . 623/32/Spłk. II. 638. Do ts. re­
jestru handlowego oddział ,3 p łk "  przy firmie 
„Kom unalna Kasa Oszczędności m. K rakow a" 
w Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień wpi­
su: 9 kwietnia 1932. Naczelnik Zarządu K a­
sy i dyrektor Dr. Tadeusz Fedorowicz zmarł, 
w ,ego miejsce naczelnikiem Zarządu Kasy 
i dyrektorem  wybrany został Józef Borawski, 
w miejsce zmarłego Władysława Turskiego, 
członkiem zarządu i dyrektorem W3 brany 
został inż. Karol Rollc. W pisano na podstawie 
zgłoszenia z dnia 8 kwietnia 1932 i protokołu 
obrad R ady firm y z dnia 29 września 19 31.

Sąd okręgowy, W ydział II, handlowy.
Kraków, 9 kwietnia 1932 4 U 7

L I C Y T A C J E .
V. E. 8199/30/12. Edykt licytacyjny oraz 

-wezwanie do zgłoszenia .‘wienzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Jakóba Hiibla 
i tow. odbędzie się dnia 30 sierpnia 1932 o 
godz. 10  przedpoł. w biurze N r. 79 na zasa­
dzie obecnie zatwierdzonych warunków licy­
tacja ne tępujących realności: Księga grunto­
wa Drohobycz miasto, whl. 1/5 5 i 1/5 6. 
W skład tych realności wchodzą pb. 7 i pb. 
168, na których pobudowaną jest 1 piętr. 
kamienica, parterowa dobudówka z cegieł, 
1 piętr. oficyna mieszkalna oraz dobudówka 
drewniana i kom orki ze taynią. Obie realno­
ści stanowią jedną całość gospodarczą. W ar­
tość szacunkowa wraz z przynależ. 19.358 z|. 
20 gr., najniższa oferta 9.679 zł. 10  gr. Pom . 
żej najniższej oferty sprzedaż me nastąpi 

Sąd grodzki.
Drohobycz. 12 marca i932- 44°2
E. 8608/31 7. Edykt licytacyjny. Dnia 

26 sierpnia 1932 godzina 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro 51 licytacja real­
ności whl. 200 gminy Uhryń ocenionej na 90 
zł. 1 realności whl. 796 tejże gminy na 315 
zł. Najniższa oferta 60 7,1. i 210 zł. W arunki 
do przejrzenia w Sądzie. 4401

Sąd gLodzki, Oddział V.
Czortków  24 maja 1932.

E. 3669/30. Dnia 1 września 1932 o go­
dzinie 9 rano odbędzie się w tutejszym Sądzie 
b iuro N r. 9 egzekucyjna sprzedaż przez pu­
bliczną licytację 5/8 części realności lwh. 438

gm. kat. Mikuszowice zobowiązanej Marji 
Kauder własnych w całości grunt o obszarze 
118 2  sążni kw., na którym  stęi budynek- 
częściowo fabryczny, częściowo mieszkalny 
z kominem fabrycznym . Wartość szacunko­
wa 5/8 części wynosi 39.849 zł. 30 gr. N aj­
niższa oferta, poniżej której sprzedaż nie
może dojść do skutku wynosi 19.924 A  ^4
gr. W adjum wynosi 3.934 zł. 93 gr. W arunki 
licytacji są do przejrzenia w sekretarjacie 
biuro N r. 9 w godzinach urzędowych. 4399 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Biała, 24 czerwca 1932.

E. 1402/31. Na Wniosek Mendla Spergla 
z Leżaj ka odbędzie się dnia 6 września 1 9 3 2 . 
godzina 9 rano, biuro N r. 17 licytacja real­
ności lwh. 209 gminy Wierzawice Marcina 
Kojdra własnej, oszacowanej na 1745 zł. 
Najniższa oferta 116 3  zł. 33^gr. Poniżej naj­
niższej oferty sprzeaaz nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział III. 4421
Leżajsk, dnia 6 lipca 1932.

R O Z M A I T E  O B W I E S Z C Z E N I A .
L. 1170/32. Stanisław W iktor Orski a- 

diwokat w Skolem ogłosił zamiar przesiedle 
nia się ze Skolego do Żiyaw na. 4398

W ydział Izby Adwokatów.
Sambor, 12  lipca 1932.

Prez. 16971/32. Sąd Apelacyjny ogłasza, 
że Czesław W oycicki mianowany reskryptem 
Ministerstwa Sprawiedliwości z 9 czerwca 
1932 L. Ij. O. 7080/32 notarjuazem' wd lwo- ’ 
wie, złożył 2 lipca 1932 przysięgę służbową 
i obejmuje urząd z dniem 12  lipca 1932.

Lw ów , 8 lipca 1932. 4324

I. Cg. 101/32/2. Edykt. Klara Weisshaus 
podjęła ponownie spoczywający tu spór prze­
ciw Marji H arra zamężnej Kass ad tus. Cg.
1. 8/27 (I. Cg. 101/32) o zapłatę 10.000 zł. 
zpn. W  tej sprawie wyznaczono tu ponowną 
I audjencję na 20 lipca 1932 o g. 9 sala 66. 
Ponieważ miejsce pobytu pozwanej M arji 
H arra zamężnej Kass nie jest znane ustana­
wia się dla niej kuratorem Dr. Hermana 
Katzenella, adwokata w Stanisławowie, który 
ją będzie zastępował na jej koszt 1 niebezpie­
czeństwo, dopóki ta pozwana sama się nie 
zgłosi i nie ustanowi sobie pełnomocnika pro­
cesowego w tym sporze. 4270

Sąd okręgow y, W|ydzial I.
Stanisławów, 5 lioca 1932.

IV. C w . 470/32. Uchwała W  spiawie 
Banku Polskiego przeciw Jakóbow i Schiffo- 
wi niewiadomemu z miejsca pobytu, o 040 zł. 
zpn„ kuratorem  ad actum dla niewiadomego 
z miejsca pobytu Jakóba Schiffa ustanawia się 
Perlę Schiff w  Rzeszowie, ul. Kreczmera 8.

Sąd grodzki. 4420
Rzeszów, dnia 15 lipca 1932.

U P A D Ł O Ś C I
Sa 12/32/20. Zastanowienie postępowania 

ugodowego. Otwarte na wniosek dłużnika 
Eisiga Schneeberga kupca w Kosowie postę­
powanie ugodowe się zastanawia.

Sąd grodzki, W ydział I. 4393
Kołom yja, 6 lipca 1932.

I. Sa 32/32/20. W  -sprawie postępowania 
ugodowego do majątku dłużników: Lei Lwów 
właścicielki firm y Dawid Lwów i W olfa 
Leiby Kahanego i Majera Lwów w Tarnopo­
lu wyznacza się w tutejszym Sądzie ponowną 
audjencję ugodową na dzień 4 sierpnia 1 9 32  
godzinę 10 rano, biuro N r. 25 o czem wie­
rzycieli się zawiadamia. Dłużnicy podwyż­
szyli stawkę ugodową o 5 proc. czyli ofia­
rują wierzycielom, którym  nie przysługuje 
żadne prawo pierwszeństwo 33 piroc. ich 
pierwotnej wierzytelności pozostaw iając inne 
warunki projektu ugody bez zmian. -<14 

Sąd okręgow y. W ydział !.
Tarnopol, 16 czerwca 1932.

I. Sa 32/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłuż­
ników : Lei Lw ów  w Tarnopolu właścicielki 
firm y wpisanej w rejestrze handlowym Dcd 
firm ą: , Dawid Lwów handel żelaza w T a r ­
nopolu" oraz do majątku nieprotokolowa- 
nvch kupców W olfa beiby Kahanego L Ma­
jera I wowa w Tarnopolu. Komisarz ugodo­
w y W łodzimierz Zarzycki Sędzia okręgowy 
w Tarnopolu. Zarządca ugodowy Ostap Po- 
stryhacz adwokat w  Tarnopolu. Audjcncja 
ugodowa odbędzie się w Sądzie okręgow-m

w Tarnopolu arna 16 czerwca 1932 o godzi­
nie 10 rano w biurze N r. 2 1 . Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do dnia 14 czeiwca 
1932. 4413

Sąd okręgowy. W ydział I.
Tarnopol, 13 maja 1932.

Sa 35/32. Edykt ugodowy. Otwarcie p o ­
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Józefa Kofflera kujjca składu drzewa w  T a r­
nopolu. Komisarz ugodowy W łodzimierz Z a­
rzycki Sędzia Sądu okr. w Tarnopolu. Za­
rządca ugodowy Dr. Abraham Auerbach 
adw. w Tarnopolu. Audjcncja ugodowa odbę­
dzie się w Sądzie okr. w Tarnopolu biuro 
Nr. 25 dnia 16 sierpnia 1932 godzina 10 ra­
no. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do dnia 14 sierp..la 1932. 4412

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, 6 lipca 1932.

I. S. 5/32/1. Do majątku dłużnika D a­
wida Sperlinga, nieprotokofowanego kupca 
w Dobrej otwiera się konkurs. Komisarzem 
konkursowym ustanawia się sędziego okrę­
gowego w Nowym  Sączu Dra Jana K orzon­
ka, zaś zarządcą masy konkursowej adwokata 
Dra Maurycego Streimera w Mszanie Dolnej. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli odbędzie 
się dnia 1 czerwca 1932 o godz. 9-tej rano w 
Sądzie tut. biuro N r. 37 I. p. W ierzytelności 
konkursowe należy zgłaszać w Sjdzie tut. do 
dnia 20 czerwca 1932 Ogólna audjcncja roz­
poznawcza odbędzie S'ę dnia 6 lipca 1932 o 
jjndz <, rano w Sądzie tut. biuro N r. 57 J .  o.

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny.
N ow y Sącz, 14 maju 1932. 4408

I. S. 6/32/1. Do majątku dłużnika Szy­
mona Lustiga kupca w Skrudzinie otwarto 
konkurs. Komisarz konkursowy sędzia okrę­
gowy w Now ym  Sączu Dr. Jan Korzonek 
zaś zarządca masy konkursowej adwokat Dr. 
Dyszkiewicz w  Starym  Sączu. Pierwsze zgro­
madzenie wierzycieli odbędzie się dnia 30 
czerwca 1932 o godz. 10 rano w Sądzie -tut. 
biuro N r. 57 I. p. W ierzytelności konkurso­
we należy zgłaszać w Sądzie tut. do dnia io  
lipca 1932. Ogólna audjencia rozpoznawcza 
odbędzie się dnia 20 lipca 1932 godz. 9-ta w 
Sądzie tut. biuro N r. 57 I p. 44°7

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
N ow y Sącz, 1 1  czerwca 1932.

Sa 27/32. Ed/kt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Mojżesza 
Johannesa w Rzeszowie. Komisarz ugodowy 
A dolf Silber, sędzia Sądu okręgowego w R ze­
szowie. Zarządca ugodowy Dr. M aurycy Gna- 
jower, adwokat w Rzeszowie. Audjencja do 
zawarcia ugody w  wymienionym. Sądzie biu­
ro N r. 9, II piętro dnia 6 września 1932 o 
godz. 1 1  przedpołudniem. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 31 sierpnia 1932 w 
Sądzie okręgowym  w Rzeszowie. 44 1 9

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dr.ia 7 lipca 1932.

I. Sa 65/30. Ukończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe otwarte 
uchwałą z 16 sierpnia 1930 do majątltu 
dłużn:ków Markusa Leisera i Rośny Leisero- 
wej, kupców obuwia, obojga w  Jaśle, wsku­
tek prawomocności uchwały z 7/2 19-31, Sa 
65/30, zatwierdzającej prawomocnie ugodę, 
przyjętą prflfc wierzycieli na audjencji dnia 
22 października 1930, uznaje się za ukończo­
ne w myśl § 55 ord. ugod. 4418

Sąd okręgow y, W ydział I, cyw ilny.
Jasło, dnia 13 czerwca 19 31.

U Z N A N I A -  Z A  Z M A R Ł E G O .
I. 2. T . 3/32. 1) Wasyl Bobko syn śp.

Mikołaja i Katarzyny, urodzony dnia 3 sier­
pnia 1889 w Łolzince górnej, 2) Michał Bob­
ko syn śp. M ikołaja i Katarzyny, urodzony 
dnia 4 kwietnia 1886 w Łodzince górnej za­
ginęli w czasie wojny światowej. Wzywa się 
o udzielenie wiadomości o  nich do sześciu 
miesięcy. Chodzi o uznanie ich za zmarłych.

Sąd okręgowy, W ydz. I.
Sanok. 3 czerwca 1932. 4 411

T . 83/31. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Szczepan Leżoń, 
urodzony 19 października 187 1 w Świebodzi­
nie. powiat dąbrowski, syn Michała i M ogia • 
łeny, wyem igrował w lutym 1905 r. do A - 
m eryki Północnej i tam w roku 1905 łjęz 
wieści zaginął. W zywa się każdego o udzie­
lenie tut. Sądowi lub jego kuratorowi Drowi 
Kryplewskiemu, adwokatowi w Tarnowie,

wiadomości o zaginionym, zaś nosztkiw-tne- 
go Szczepana Leżonia wzywa się, aby tut. 
Sąd uw-adorr-ł o sw:m  życiu od dnia ogło­
szenia tego edyktu do 1 roku. 4 114

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 26 lutego 1932.

I. T . 6731/5. Edykt. Józef Lichoń, uro­
dzony dnia 14 marca 1895 w Grybowie, żoł­
nierz 20 p. p. austr., popadł w marcu 1015 
w niewolę rosyjską i tam zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości. 
Po 6 miesiącach na ponowną prośbę wydane 
zostanie orzeczenie. a r io

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny.
N ow y Sącz, 7 kwietnia 1932.

T . 33/32. Jan Grunyk, urodzony w Pod- 
gaci dnia 20 sierpnia 1886, 'syn Whsyla i 
Kseni, uczestnik wojny światowej, zaginął 
i od roku 19 14  nie daje o sobie radnej wia­
domości. Służył przy 13 pułku strzelców tj 
rolskich b. armji austr. W celu uznania go 
za zmarłego i rozwiązania małżeństwa, w zy­
wa się, by do pół roku od ogłoszenia udzie­
lono o zaginionym wiadomości Sądowi lub 
kuratorowi adw. Dr. Lówenthalowi w Prze­
myślu. 4333

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 30 czerwca 1932.

T . 10/32. Franciszek Gierek, syn Bartło­
mieja i M ałgorzaty z Cieślów, urodzony 27 
lipca 1867 w  Leszczynie wyjechał w 1902 r. 
do Am eryki. W 1905 wyjechał z Buffalo do 
Chicago d od tego czasu brak o nim Wiado­
mości. Wdrażając postępowanie celem „zna­
nia wymienionej osoby za zmarłą, ogłasza się 
wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o za­
ginionym Sądów - Wzywa się go, aby stawił 
się przed podpisanym Sądem lub w inny spo­
sób dał znać o sobie. Po dniu 15 lipca 1933 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecz­
nie o uznaniu za zmarłego. 4339

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Kraków, 1 1  marca 1932.

I. T . 132/30/5. Edykt. Stanisław Obroch- 
ta, syn Józefa i Katarzyny, urodzony dnia 
24 lipca 1893 w Starem Bystiem , żołnierz 6 
bataljonu jegrów zaginął na wojnie w czer­
wcu 19 15  na froncie rosyjskim. W diażając 
postępowanie celem uznania, go za zmarłego 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości. 
Po 6 miesiącach na ponowną prośbę wydane 
zostanie orzeczenie. 4409

Sąd okręgowy, W ydział I, cywdny.
N ow y Sącz, 17  lutego 1932.

T . 3/32 i inne. Wdrożenie postępowano 
celem uznania za zmarłych. a) Uczestnicy 
wojny światowej arm ji austrjackiej. 46 p. 
ciężkiej arty lerji: Karol Pląder z Cawłowa. 
57 o- p.: Stanisław Kołodziej z Bucz pow.
Brzesko, Jan Borowiec z Przyborowa 5 ba- 
taljon saperów: Józef Perz z Taszyc. 13 o. ">•: 
Antoni Ludwik Łukasik z Krakowa, Jan D y­
b u k  z M aikowic, Franciszek Niem czyk z 
Luszowic, Feliks Maksymiljan Ślusarczyk z 
Krakowa. Józef Gruca z Przegini Duchownej, 
Piotr Pierzchała z Mętkowa, Stanisław Po­
goda z Kęt k. Chrzanowa, Henryk Litw icki 
z Bobrku ad Chrzanów. 16 p. p.: Wojciech 
Kubik z Barczkowa, Jan Gracka z Chełmka. 
5 bataljon strzelców: Józef Kopta z Choro- 
wic. 8 pułk ułanów: Stefan Porębski z Nowej 
Wsi Szlacheckiej. Pułk nieznany: Jan Rado- 
cha z Tyńca, Marcin Szewczyk z Połomia, 
Jan Klimek z W ojakowej, Stefan Płoskonka 
z Dobczyc. Wdrażając postępowanie celem 
uznania wymienionych wyżej za zmarłych 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono Sądo­
wi wiadomości o nich. W zywa się ich, aby 
stawili się przed Sądem lub w inny sposób 
dali znać o sobie w terminie 6 miesięcy od 
dnia niniejszego ogłoszenia. —  b) Żołnierze 
W. P. 51 p. p. strzelców kresowych: Adam 
Ziembiński ze Żar. 20 p. p-: J * n ^'._
bertowa. 12 t>. p.: Józef Gądłek z MHynki.
  c) Wydalili się bez wieści: Piotr Żak z
Nowej wsi Szlacheckiej, Marjanna Roczniak 
z Dębna, Marjanna Szczygieł z Łagiewnik. 
Wdrażając postępowanie celem uznania w y­
mienionych wyżej za zmarłych ogłasza się 
wezwanie, ażeby udzielono Sądowi wiado­
mości o nich. W zywa się ich, aby stawili się 
przed Sądem lub w inny sposób dali znać o 
sobie w terminie i-go roku cd dnia niniej­
szego ogłoszenia. 4gg7

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
K raków. 31 maja 1932.
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Drogocenne ręce.
A m eryk a ń sk ie  tow arzystw a ubez­

pieczeń rozpowszechniły  w  ostatnich 
czasach n o w y  typ  ubezpieczeń od w y ­
padku.

M ożna tam ubezpieczyć swój głos, 
urodę, ręce, nogi, zęby i t. p.

Klijentela składa się przeważnie z 
artystów  i artystek, czy to malarzy, 
rzeźbiarzy, czy też gwiazd sceny i e' 
kranu, jak również i estrady.

N a  jak fantastyczne niemal sum y 
opiewają polisy i z jaką drobiazgowo- 
ścią są one układane, może służyć przy  
kładem ubezpieczenie rąk m uzyka, 
światowej sławy, Jan a  Kubelika. Lewa 
jego ręka jest ubezpieczona na
1 . 1 10 .0 0 0  fr., a mianowicie: wielki, 
w skazujący  i ś rod kow y palec, są ubez­
pieczone po 272.000 fr. każdy, mały 
na 750.000 fr., a czw arty  na 220.000 
fr. Praw a ręka oszacowana jest niżej, 
bo na 829.000 fr., z której to sum y na 
w ielki palec przypada 272.000 fr ., na 
w skazujący  i środ kow y po 2 10 .000  fr., 
na czw arty  90.000 fr.

N a jw iększe  b y ły  trudności z oce­
nieniem wartości piątego palca. W ie ­
lu ekspertów gry  sm yczkow ej tw ier­
dziło, iż jest on zbędny dla skrzypka. 
Po  długich debatach, zdecydow ano się, 
ze w zględu na osobę ubezpieczającego, 
przyjąć wartość tego palca na 47.000 
fr. W ob ec czego obie ręce Kubelika 
zostały zaasekurowane na sumę
1.940.000 fr.

Projekty inflacyjne 
w U. S. A. odrzncone.

Donoszą z N e w -Y o r k u ,  że Izba 
R eprezentantów  odrzuciła ostatecznie 
2.16 glosami przeciw 126  zarów no t. 
zw. „G lass-B il l" ,  jak „G oldsb orou gb - 
Bill“ . O b yd w a bille zmierzały, aczkol­
wiek różnemi drogami, do poważnego 
podwyższenia obiegu biletów banko­
w ych . „G o ldsborough-B il l"  c h J a l  to 
osiągnąć przez stabilizację cen na po­
ziomie 19 26 — 1928, podczas gdy 
„Glass-Bill ‘ przew idyw ał zwiększenie 
obiegu pieniężnego o miljard dolarów.

W  tern samem tow arzystw ie ubez­
pieczył swe ręce i mistrz Ignacy Pa­
derewski. W  tym  jednak przypadku 
suma polisy opiewa na 3,700.000 fr., 
od którego roczna składka wynosi o- 
koło  250.000 fr.

W zam ian tow arzystw o  zobowiąza-

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem póltłustym.)

Środa, 20 lipca.

LW Ó W  (381). Godz. 11.58 : Retransmisja 
sygnału czasu z Obscrwatorjum Astronom icz­
nego w Warszawie, hejnału z Wieży M arja. 
ckiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. —  12.10: Trans, z Warszawy. 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. — 
12.20: Muzyka z piyt gramofonowych. Płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kojjer- 
nika 11 . — 12.40: Trans, z W arszawy. Urz. 
Rom . Państw. Instyt. Meteor.. — i 2«4S:
Koncert z płyt gramofonowych. — i 3-2j — 
15.00: Przerwa. — 15.00: Trans, z Warsza­
wy. Kom unikat gospodarczy. — 15.10 : Mu­
zyka z płyt gramofonowych, — i$-30: »Z 
gawęd marynarskich" wygł. p. Stanisław Ja­
rek. — 15.40: Trans, z W arszawy. Feljeton 
dla starszej młodzieży. „D ziw y współczesnej 
techniki" „(Tam y-O lbrzym y) — wygi. st. 
Pol. Warsz. Andrzej Iwanicki. — i S J 2: 
Trans, z W arszawy. Opowiadanie dla dzieci 
starszych i młodzieży „Bieg na przełaj" fu- 
ljana Krzewińskiego. — 16.05: Muzyka z
płyt i ^Silya Rerum". — 16.40: Trans, (z jWar 
szawy. „H istorja  kamienia polnego" wygi. 
dr. H enryk Świdziński. — 17.00: Trans, z 
Warszawy. Koncert popularny w w yk. ma­
lej o-rkiestry pod dyr. Kazimierza W iłkom ir­
skiego. — 18.00: Trans, z Wilna. „Narzędzia 
do badania duszy" wygi. w izytator Jerzy  O- 
strowski. — 18.20: Trans, z W arszawy. Mu 
zyka  lekka i taneczna 2 kaw. hotelu „E u ro ­
pejskiego", orkiestra Wiesława W ilkosza. — 
19 .15 : Rozmaitości. —  19-30: Odczytanie
programu na dzień następny. -  19.35: Trans,
z W arszawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 
19.45: Pogadanka z cyklu „Rzemiosła ma,„ 
głos!" „Jedeui dzień robotnika szewskiego" 
wygi. p. Władysław Strutyński. — 20.00:
Trans, z W arszawy. M uzyka lekka w w yk. 
Tria Rapackich. — 20.45: Trans, z Warsza­
wy. Kwadrans literacki. Zygm unt Kisielew­
ski. Nowela „Szpaki". — 21.00: T r ans. z
W arszawy. Recital fortepianowy Jakóba 
Gimpla. — 21.50: Trans z W arszawy. Dud. 
do Pras. Dziennika Radjowego. — z 1 .ę s :

ło  się w  razie w yp ad ku , uniem ożli­
wiającem u mistrzowi w ykon yw a n ie  
swej artystycznej pracy, płacić ty g o d ­
niowego odszkodowania 52.000 fr.

N a  szczęście, zarów no Paderew ­
ski jak i Kubelik  po dzień dzisiejszy 
nie mieli potrzeby korzystać z w a ­
ru n k ó w  tych ubezpieczeń.

Trans, z W arszawy. Kom unikaty. — 22.00: 
Trans, z W arszawy. M uzyka taneczna. — 
22.20: „Pan Humor na urlopie" radjogrote- 
ska dźwiękowa Wiktora Budzyńskiego. —
22.40: Trans, z W arszawy. Wiadomości
sportowe. — 22.50— 23.30: Trans, z Warsza­
w y. M uzyka taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lwów, 18 lipca. 
Zastój w obrotach giełdowych i poza­

giełdowych. Usposobienie ospaie.
Dolar w obrotach pryw. 8.89 i pói.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .

Lwów, 18 lioca.. 
Na Giełdzie skromne obroty w owsie, 

grochu, wyce, mące i otrębach. Zboża chle­
bowe i pastewne, jakoteż kukurudza, mąka 
i otręby, m akuchy, kisze i siano zniżkują 
w cenie.

Tendencja zniżkowa utrzymuje się na­
dal, usposobienie słabe.

Podwoioczyska.
Ceny giełdowe:

Owies małop. zbiór. 14 .— do 14.50, o- 
tręby żytnie 8.25 do 8.50.

Ceny rynkow e:
Pszenica kr. dwor. 20.25 20.75, psze­

nica zbiór. 19 .— do iy.50, żyto małop. je- 
dnol. 18.25 ! 8-75> żyto maiop. zbiór.
17.75 d °  2 S> jęczmień małop. przemiał. 
15.00 do 15.50, jęczmień maiop. pastewny 
14.25 do 14.75, owies maiop. dwor. 16.50 do 
17 .— , kukurudza rumuńska 20.50 do 2 1 .— , 
siano słodkie kraj. 7.— do 8j— , otręby pszen­
ne 8.25 do 8.50, kasza hreczana 27.— do 
28.-—, kasza jaglana 34.— do 37.— , makuchy 
lniane 17 .— do 18 .— .

Ceny rynkow e:
Pszenica kr. dwor. 22.25 do 22.75, psze­

nica zbiór. 2 1 .— do 21.50, żyto małop. je- 
dnol. 20.25 do 20.75, żyto małop. zbiór. 19.75 
do 20.25, jęczmień maiop. przemiał. 17.25 do 
17.75, owies maiop. dwor. 19.50 do 20.50, 
mąka pszenna 39.50 do 40.50, mąka luksuso­
wa 43.— do 43.50, mąka żytnia 36.— do 
37.—, otręby żytnie i pszenne 9.50 do 10 .— ,

pęcak N r. 10 30.— do 32.— , siano słodkie 
8.— do 9.— .

Inne kursy niezmienione.
' " * l '■■g-ggas^ t — a a t a = b b

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 19 lipca. 
P A P IE R Y  P R O C EN T O W E . 3 proc. 

poż. budowlana 36,00— 35,85— 36,00; 4 proc. 
poż. inwestycyjna 94,50; 4 proc. poż. dola­
rowa 47,50—47,6c; 7 proc. poż. stabilizac.
47.25—47>75—47>°°i

W ALUTY : Dolar 8,87. Dolar prvw.
8,90,50.

D E W IZ Y : Belg ja 123,^0, Holandja
359,70; N ow y Jo rk  8,92,3; N . Jo rk  kabel 
8,92,8; Oslo 160,00; Paryż 3 4 .9 9 ; Praga 
26,41; Sztokholm 16 1,50 ; Szwaicarja 173.00; 
Berlin 112 ,10 .

R A D A  N A D Z O R C Z A  F IR M Y

K R A J O W Y  B A N K  S P Ó Ł D Z I E L C Z Y
z ogr. odp. we Lwowie 

zawiadamia, iż dnia J  sierpnia 1932 r.,
o godzinie 18-tej odbędzie się w lokalu 
Spółdzielni, przy ulicy Rzeźnickiej 1. 16 

N A D Z W Y C Z A JN E  W A L N E  ZG R O M A ­
D ZEN IE C ZŁO N K Ó W  

-z następującym porządkiem dziennym:
1) W ybór przewodniczącego.
2) Odczytanie sprawozdania z przepro­

wadzonej w dniach 8, 10  i 1 1  czerwca 19 12  
rewizji Spółdzielń1’ przez rewidenta Rady 
Spółdzielczej i powzięcie uchwał w przed­
miocie sprawozdania rewizyjnego.

3) Zatwierdzenie bilansu za rok 19 3 1, 
sporządzonego w myśl instrukcji delegata 
Rady Spółdzielczej.

4) Zmiana § 7 statutu.
5) U chwały co do pokrycia niedoboru.
6) W ybór nowego członka R ady N ad­

zorczej.
7) Interpelacje i wnioski. 4 4 16

Zarząd K A SY  SPÓ ŁD ZIELCZEJ D LA  
W Z A JE M N E G O  K R E D Y T U , Spółdz. z ogr. 
odpow. w ZŁO C ZO W IE zawiadamia, iż w  
myśl uchwały Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia członków z dnia 14 grudnia 
19 3 1 zmienionym został art. 8 statutu, który 
brzm iał: iż członak odpowiadał za zobowią­
zania spółdzielni podwójną ilością udziałów, 
w ten sposób, iż: „członek odpowiada za zo­
bowiązania spółdzielni do wysokości zdekla­
rowanego udziału".

'odając powyższe do ogólnej wiadomości, 
Spółdzielnia zawiadamia równocześnie, iż 
gotowa jest na żądanie zaspokoić wszystkich 
wierzycieli, których wierzytelności istnieć 
będą w dnAi ostatniego ogłoszenia, oraz że 
wierzyciele, k tórzy nie zgłoszą się do spół­
dzielni w przeciągu trzech miesięcy od tego 
dnia uważać się będzie za zgadzających się na 
zmianę. 4417-3

E R N E S T  F O X .  38 )

Przedruk wzbroniony.

Tajemnicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

Przekład autoryzowany z francuskiego.

Zw rócił  na siebie jego uwagę, po­
czerń zapytał po niemiecku:

—  C z y  są powieści niemieckie?
C złow iek  o tw o rz y !  usta, chcąc od­

powiedzieć. Po namyśle jednak zaw ró­
cił do kasy i rzeki do właściciela cz y ­
stą francuszczyzną:

—  Proszę pana, to Niem iec!
Tam ten  zbliżył się i zdradzając ab­

solutną nieznajomość gram atyki nie­
mieckiej, odpowiedział, że nie sprzeda­
je u siebie powieści niemieckich.

Mac Leighton nie upierał się. Z a p y ­
tał, o której zam ykają sklep.

—  O  ósmej, proszę pana.
Szkot wyszedł i zatrzymał się na 

ulicy. „Przysi jg lbym , że ten typ  zna 
niem iecki", myślał, „rozum iał dosko­
nale, co do niego m ów iłem ". W z r u ­
szył ramionami i spojrzał na zegarek 
Czw arta . Mało prawdopodobne, aby 
pozostał tam do wieczora. Przecież 
w  Belgji obowiązuje ośmiogodzinny 
dzień pracy.

N a p rz ec iw k o  księgarni b yła  ka­
w iarn ia , na której tarasie aż w rzało. 
M ac Leigth on  bez wahania przeszedł 
przez ulicę i zdecydow an y czekać cier 
pliw ie na w yjście „sw e g o " człow ieka, 
zapalił papierosa

R O Z D Z I A Ł  X V I .
B etty  rozmyślała, wyciągnięta jak  

z w ykle  na łóżku. O piekunka nie o- 
puściła jej, jak to obiecała, ani na chwi 
łę poprzedniego dnia, jedząc z nią na­
wet obiad przyniesiony przez tego sa­
mego mężczyznę. N o c  spędziła na k a ­
napie, nie zm rużyw szy  oka. A żeby  
nie zasnąć, kazała sobie przynieść m a­
szynkę, na której gotowała mocną 
czarną kawę. J a k b y  od tego bezlito­
snego czuwania zależało jej życie.

—  Oczywiście —  m ów iła sobie 
B etty  —  ta kobieta nie jest zupełnie 
normalna. T a k a  wytrwałość... T o  prze 
cież idjotyczne. N ie  w yobraża  sobie 
chyba, żeby mogła tak czuwać bez 
snu dnie i noce.

P łynęły  godziny, N iem ka  była w i­
docznie zmęczona, ale nie ustępowała. 
C złow iek  o niespokojnym  w z ro k u  
przyniósł posiłek p o łudniow y i zamie­
nił ze swą koleżanką parę słów w  nie- 
zrozumiałem dla B etty  narzeczu. Po 
śniadaniu B etty  położyła się znow u na 
łóżku, N ie m k a  zaś, widocznie w  oba­
wie przed kanapą, pozostała przy sto­
le połykając coraz mocniejszą kawę.

W k o ń cu  B etty  uie w ytrzym ała :
—  Biedna Fraulein, niech pani

przyzna, że chce się pani śmiertelnie 
spać...

—  Dziękuję za troskliwość, do piątej 
jakoś w ytrz y m a m , a potem zmieni 
mnie koleżanka... Powinna mi pani 
być wdzięczna, bo ty lko  dzięki mnie 
nie narzucili pani tow arzystw a m ęż­
czyzny na noc. G d y b y m  ty lko pow ie­
działa sfowo, by łabym  w  swojem łóż­
ku.

—  D o p ra w d y ?  —  zapytała zmie­
szana Betty. —  Jeżeli tak jest napraw ­
dę, to bardzo ładnie z pani strony, 
dziękuję pani.

—  N iem a za co. O prócz mnie jest 
tutaj od wczoraj ty lko  mój narzeczo­
ny, k tóry  nam przyniósł jedzenie...

B etty  przypom niała  sobie niespo­
kojne oczy N iem ca i poczuła się nie­
swojo. Jest przecież tylko kobietą i to 
kobietą uwięzioną w  czterach murach, 
nie należy więc... M yśl o tem, że ska­
zana jest na bezczynność, k iedy mogła 
by  być użyteczną, z irytowała  Betty. 
Uspokoiła  się na jw yższym  wysiłkiem 
wuli i zaczęła zastanawiać się nad tem, 
jak się uwolnić od niepożądanej o- 
piekunki. M ężczyzna na je ’ miejscu 
pozbyłby się nieprzyjaciela w  jakiś e- 
nei-giczny sposób. T a k i  sposób jednak 
nie leżał w  możliwościach panny 
W icklett. Trzeb a  przekonać tę kobie­
tę, że może śmiało opuścić pokój cho­
ciażby na godzinę, a w tedy  szukać na 
nowo.

—  Fraulein —  powiedziała po 
chwili —  jeszcze raz dziękuję pani za 
względy dla mnie. W idzę, że i pani 
jest kobietą, której nie są obce deli­

katne uczucia.
N ie m k a  podniosła głowę i coś 

mruknęła.
—  Chociaż pani robi groźną minę, 

widzę, że pani nie j-st  wcale tak zła, 
za jaką pani chce uchodzić.

Kobieta wzruszyła  ram ionam i;
—  Może i nie jestem taka zla, przy 

najmniej w tedy, kiedy można nią nie 
być. Zresztą łatwiej jest być miłą, je­
żeli ma się w rodzoną uprzejmość.

—  Oczywiście, ale niech pani przy 
zna, że spędzenie nocy na czuwaniu 
nie należy do przyjemności. Zdaje mi 
się, że najprostszym sposobem na to, 
żeby pani mogła iść się przespać, b y ­
łoby mocne związanie mi rąk i nóg. 
B y łab y  w tedy  pani pewną, że nie m o­
gę się ruszyć, a zresztą i tak nie mam 
pojęcia, jakim  cudem m ogłabym  wyjść 
z tej klatki...

N ie m k a  przyglądała jej się po­
dejrz liw ym  w zrokiem . Propozycja  b y ­
ła istotnie kusząca, spała już stojąc.

—  N iech  pani nie przypuszcza, że 
mi na tem zależy —  dodała Betty. —  
Perspektywa leżenia bez ruchu nie u- 
śmiecha mi się. Ale była pani tak u- 
przejma, iz  chciałabym się pani od­
wdzięczyć.

—  C z y  pani mi przyrzeka, że się 
nie ruszy? —  zapytała Niem ka w  o- 
statnim odruchu wahania.

—  Ja k że  m ogłabym  się ruszyć 
7w iązana? Pani jest okropna, Frau­
lein...
 __________ (C- d. n.).
Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarot*.

■ — I I I I  I I II'  . . I I —

C E N A  O G ŁO SZEŃ : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaitowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny
4-łamowej w nodesttanem i nekrologji 4Q gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
50§ zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 2I. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30% drozsz.-, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.

„D ru k arn ia  Po lska",  L w ó w , ul. C h orążczyzn y  17 ,  tel. 29 -19 , pod zarządem  W ładysław a Germ ana. —  N ależytość  pocztow a opłacona ryczałtem.


